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Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.
PBENUMEKATĘ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasa" w rynkn pod L- 39 w domu p. Sirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackic.

CZAS
P r z y j m u j ą  B lą:

OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA WSZeMegO rodzaju, Sń opłatą;

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 50 centów na opłatę Btęptową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „CsasaS 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowaae nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmnją się.
BijKOPiSMA nadsyłane Rcdakcyi nie zwracają się i n iszczone będą.

Iraków 25 Mego.
D z ie n n ik  Le M onde  z l9 g o  b . m . p isz e  

w  a r ty k u le  w s tę p n y m  c o  n a s tę p u je  :

Pow tarzam y dalej nieco li t  p a s ts :ssi (mende 
ment) p s a i y  przez Przewielebnego Ks. F e l iń s k ie ­
go z okazyi wyniesienia go na stolicą arcybisku­
p ią w arszaw ską. Dokument t  -  u tchuie od początku 
do" końca wielkim duchem pojednania i zgody. Ar­
cybiskup Felińsk. obawia się dla spraw y nolsii ćj 
in tryg ; ewolucyjnych; zaleca uległość prawom i są 
dzi, ża może zaręczyć za dobre usp< s (hienie C.ira. 
W rzeczy samej, nom inacya jego dowodzi, że Ro- 
sya czuła potrzebę obrania innego kierunku w po­
stępowaniu swojem z Polaka. Oby poznała błędy 
swej poprzedniej polityki, a oddając Polakom  to 
co im Y.inna, nie zmusiła nowego Arcybiskupa 
zgwałceniem obietnic do porzucenia nadziei poje­
dnania i zgody, jak ie  z so! ą  > rzynosi!

I w  is to c ie , Le M onde  p o d a je  p o n iże j o- 
b s ż e rn e  p ism o  p o d  ty tu łe m : „ L is t p a s te rsk i 
A rc y b is k u p a  W a rs z a w s k ie g o 44. S z k o d a , że 
n ie  p o w ia d a , z k ą d  go  p  o w  t ó  r  z y  ł ,  m y śm y  
go  b o w ie m  d o tą d  n ig d z ie  n ie  c z y ta li a n i 
n a w e t  w id z ie li. B ą d ź  c o  b ą d ź , d o k u m e n t 
te n  n ie  m o ż e  b y ć  d la  n a s  lis tem  p a s te rsk im  
A rc y b is k u p a  F e liń s k ie g o , g iy z  k a ż d y  lis t 
p a s te r s k i  m u si b y ć  n a jp rz ó d  o g ło sz o n y  w e  
w ła ś c iw e j  d y e c e z y i. C z e k a ją c  w ię c  n a  ro z ­
w ią z a n ie  tej z a g a d k i ,  n ie  p o d a m y  go  w  k o ­
lu m n a c h  n a sz e g o  d z ie n n ik a , bo  z re s z tą  sm u - 
tn ą b y  to b y ło  r z e c z ą , a b y ś m y  do  ty lu  n ie ­
z b ę d n y c h  p rz e k ła d ó w , je s z c z e  lis t p a s te rsk i 
A rc y b is k u p a  W a rs z a w s k a  go  t łó m a c z y ć  m u  
sieli.

KOBESPOKBENOrA az&su.
Z  n a d  u j ś c i a  W i s ł o k i  20 lutego.

W  k o r e s p o n d e n c j i  z Tarnow a zamieszczonej w 
N. 1 Czasu t . b. wznawia p. D r.  M. poruszoną przez 
siebie kwestyę podziału gruntów dworskich na małe 
cząstki, zŁchęcrjąc właścicieli do sprzedaży tychże 
lub w ydiierżaw ienis. Nieystępowałbym w Bzrau 
ki z szan. korespondentem , gayby nie ta uwaga, 
że nie odpow iadtjąe na ten an y k n ł wprost prze­
ciw mnie wymierzony, zdawałbym  się potwierdzać 
mniemanie p. Dr. M., że s o je  zdanie w Nrze 60 
Czasu z r. 1860 co do tego przedmiotu wyrażone, 
Ci f  -ąłem lub zL god iiłem ; ot; ż odpowiadam  p. 
Dr. M., iż zu p eb R  st j ę  przy uwem zdaniu swo 
jem , i zarzucani radzie, lub ja k  szanowny kore 
spoadent chce „zdaniu" tegoż, to samo, com da- 
wnićj zarzucał; a m ianowicie:

a) co do s ta tio n s ' a praw nego, błędnie utrzy 
mnja p. Dr M., jakoby  przeszkody i argum entu w 
dawniej stój korcspm doaty i mojćj wyrażone, już 
zupełnie Ustały; wprawdzie od tego czasu zostali 
już  prawie po wszystkich powiatach ustanowieni 
notaryu8ze, są  zatem  pod lęk ą  do rob ien ia  kontra­
któw, Lcz kontrak ta  notaiyalne z włościanami po­
robione do wodzą tylko, iż kontrak t ten został przez 
strony z pełną więdną zawai ty, lecz kontrak ta  te 
nie m ogą być bez procesu egzekwowane, i nieu- 
suw ają bycajm nićj kwcsiy< prac. nopolitycznćj; 
wpraw dzie prccesa z dzierżaw w ynikające należą

dziś do sądów  powiatowych, 1 ;cz czy może kore­
spondent zaręczyć, że kontrakta dzierżawne z wło­
ścianami o m ałe kaw ałki grunta zaw arte, b .d ą  ju ­
tro  należeć jeszcze do tych sądów, nie zaś d o in -  
stancyj adm inistracyjnych; opieka urrędów  admi 
nistracyjnych nad  włościanami nie została żadnym 
patentem odw ołaną, a  nic nic stanowi, żc dziś u- 
rzędy obwodowe ju ż  do procesów dzierżawnych 
nawet z włościanami mieszać się nie mogą, po­
nieważ nie wiedzieć, czy ju tro  nie będą się mo 
gły m ieszać; zdaje się, że szanowny korespondent 
zapomniał, i i  w r. 1849 i 1850 także urzędy poli­
tyczne nie mogły się mieszać do procesów z wło­
ścianami i fiskus ich więcój nie bronił, lecz że pó- 
źuićj aż do końca r. 1860 znowu napowrót podle­
gały  te process urzędom adm inistracyjnym , i fiskus 
czyli prokurator znowu był obowiązany bronić 
procesów, i że szan. korespondent nie w ie , iż już 
teraz w r. 1861 w skutek interpslacyi radzcy s ta ­
nu Bendelli, radzono nad tom, czy nie oddać zno­
wu wszystkich takich procesów urzędom adm ini­
stracyjnym , i jak ąb y  procedurę ustanowić, by pro 
cesa takie jak  najspieszniej i in  merito  przez u 
rzędy adm inistracyjne rozstrzygane były, i że ta 
spraw a bynajm niej jeszcze stanowczo zadecydo­
waną nie je s t ;  dalej zdaje s ię , że nie wie szan. 
korespondent, iż dziś jeszcze wszystkie pozwy ze 
strony dworów przteiw  włościanom o grunta przed 
zwyklami sądam i wydane, byw ają odsyłana do 
c. k. dyrekeyi funduszu iudemnizacyjuego dla po­
przedniego orzeczenia, czy grunt kwestyouowany 
nio został już iedam nizowany, lub niepodiega in 
demtiizŃcyi, i że dyrekeya zwykle tak ie  pozwy do 
c. k. urzędu obwodowego d la  zbadania na miejsca 
kwesty i indeirnizaeyi odsyła, co i proces nad mia 
rę przew leka, i częściowe ro28trzygnienie tegoż 
pr. cesu pod władze adm inistracyjne poddaje; a 
zat-m  obstaję przy nsojern zdaniu , iż w ydzierża­
wiania takie nie je s t na czasie.

Ad b) co do stanow iska gospodarsk iego , nad 
tem się nie chcę rozwodzić, ja k o  mniej estneyonal- 
new>, by korespondencji nad m iarę uieprzedłużać; 
co zaś ad  c) ze stanow iska polityczno-ekonomicz 
nego, to obstaję nssjmocnićj przy mojem twierdzeniu, 
że zdanie p. D ra M. je s t n iepraktyczne; utworze 
nie bowiem małych dzierżaw, a przeto utworzenie 
nowego stanu mytych dzierżawców, nie może być 
z a s id e m  od dobićj lub złój woli pojedynczych lu- 
ż ,y<h posiadaczy większych posiadłości, i nie m o­
że być dyktowanem  pi zez chęć uwolnienia się od 
cirżk ej pracy gospodaiczćj i prOżuiacząc wycią­
gania chwilowego zysku z ziemi, ale powinno wy­
nikać z głębokićj rozwagi tow arzystw  gospodar­
czych i Bejmu krajowego, i powinno być naprzód 
ściśle oznaczonem i ograniczonem prawami. Nie- 
przeczyłem i nieprzeczę, że w ładze k ra jo w e, je  
żeli zechcą, potrafią wyegzekwować wyroki p ra ­
w ic ,  ale pytan ie , czy i ja k  długo zechcą egze­
kwować; jeżeli bowiem powstania nowy stan m a­
łych dzierżawców, i jeżeli ten stan z powodu zna 
czny; b obszarów gruntów dworskich, stanie się bar­
dzo liczny m, natenczas nie będzie mógł taki liczny 
stan w sńo jć j eałćj egzysteucyi zawisłym być od 
dobićj lab złćj woli pojedynczych właścicieli w iej­
skich, lecz musi być nad tym stauem rozciągnięta 
opieka rząda, i musi być egzystencja  tak  liczneg. 
stanu zabezpieczona. Moje twierdzenie popierają . 
nssze daw ne ustawy sejmowe, i ustawy angielskie; 
zresztą, pytam  się p. D ra M., czy może zaręczyć, 
iż małe dzierżawy nie pójdą tą  sam ą koleją, co 
grunta pańszczyźniane; wszakże, ja k  to w poprze 
du ćj korespondencji mojćj ju ż  powiedziałem, 
wszystkie osiadłości w łościańskie na pow iśla, i 
p-awie w całem M azowszu, były właściwie dzier­
żawami; włościanin osiadając na gruncie, zastawał

budynki gospodarcze i inw entarze robocze, i był 
obowiązany czynsz pew ną ilością dni roboczych 
odrobić; jeżeli się włościaninowi podobało, mógł 
każdego roku  w ypowiedziawszy w pewnym ter­
minie sw oją dzierżaw ę, g runt opuścić, i do innćj 
wsi się przenieść. Po zajęciu G.dicyi wyszedł p a ­
tent, ogłaszający grunta takie, które Ig o  listopada 
1786 były w używ ania w łościan , za dotaeyę ru ­
stykalną, i nakazujący, by te grunta nie były wię 
cćj wciela .e do dworskich posiadłości, le-;z by by­
ły zawsze przez włościan obsadzane i używane; 
cóż naturalniejszeg :, ja k  że z upływem czasu, gdy 
stan małych dzierżawi ów bardzo w zrośnie, rząd 
zmuszonym będzie, by zabezpieczyć egzystencję 
tak  licznćj klasy, taką  sam ą maksymę zastosować 
do m ałych dzierżaw i ogłosić, iż na przyszłość 
w szystkis grunta znajdujące się w tym a  w tym 
dniu w  posiadania rn dych dz erżawców, m ają być 
uważane j^k<> sta ła  dotacya rustykalna , i nierno- 
gą być więcćj wcielane w dworskie g run ta , lecz 
muszą b jć  zawsze wydzierżawiane. W skutek ta- 
kićj decyzyi rz%dowćj może nastąpić dalćj w yw ła­
szczenie dzisiejszych w łaścicieli, a  późnićj indem- 
uizacya; dla tsgo nie ganiąc system u małych dzier­
żaw powtarzam, że w ydzierżaw ianie sam opas gran 
tów dworskich li ty*ko dla chwilowego większego 
zysku, bez uregulowauia poprzedniego stosunków 
małych dzierżaw je s t lekkom yślnością uarsżającą 
kraj na ciągłe powody nieporozumień z ludnością 
w iejską, żaś zdauie p. D ra  M. je s t niepraktyczuem 
i narażającem  właścicieli na  u tra tę  dzisiejszych 
posiadłości.

Co zaś do sp zedaży częściami gruntów dwor­
skich, tego zdania nigdzie nie zbijałem, zresztą 
prawodawstwo sumo ustanowiło ju ż  granice i w a­
runki takiój sprzedały .

Nad powodami tak  uporneg i nam awiania do 
rozcząstkow ania gruntów dworskich, o których p. 
D r M. na samym w stępie artykułu swego wspo­
mina, tj. o dobru kraju, o podniesieniu bytu ma- 
teryalnego i moralnego, o utrzym aniu narodowości 
nie rozwodzę się, z łatw ych do zrozumienia przy 
czyn.

Odpowiad ając więc niniejszym artykałem  pana Dr. 
M., spodziewam się, iż pójdzie za sw oją  m assyiną 
„sapientis est mutare cousihaui" i zaprzestanie gło­
sić tak  uporczywie swojego zdania , zresztą bę­
dzie miał wolne po le, gdyż ja  postanowiłem choć­
bym był znowu osobiśc.e wezwanym, nie odpowia­
dać. (Dla czego? przedm iot z a s ł u g u j e  na wyjaśnie­
nie. Bed. Cz.).

W h s i k m  23 lutego.

l / f  N&j ważniej szem tutaj zeszłego tygodnia zda­
rzeniem było piątkow e posiedzenie Izby niższej. 
Nsjlcpiej się lo okaznje z dzienników tutejszych, 
n tR o  ju ż  d iugi dz itń  pełno są uwag nad tem po 
siedzeniem. Przedstaw iają one zajm ujący obraz tu ­
tejszej opinii, jej odcieni i przejawień. Jednym  
z najwybitniejszych był artykuł wczorajszy w Neue 
ste N achrichten; a  w stępny w dzisiejszej Presse 
ze tu ,u je  n s  u*»gę. Nawet kury trkow y Fremden- 
blutt, k tóry pR.edeW8zjstk:enj zajm uje s ę miejsco- 
wemi nowinkam i z bruku, ogłosił wczoraj aż dw a 
wstępne artykuły, w których między innemi ostrze­
ga bezwzględnych przyjaciół teraźniejszej konsty- 
tucyi przed posłam i polskimi, działającym i z wpra 
wą p«rlam eutarną i pozyskującym i coraz więcej 
zwolenników. Przyznaje Fremdenblatt, że około 
posłów polskich grupuje się w łaściw a opozycya. 
Co do tej opozyeyi, to słusznie wczoraj zauważały 
Neueste Nachrichten, że jeżeli tscy  członkowie Iz- 
by, j* k  p. Brinz, będą d tout p r ix  m inisteryalny 
mi, to m uszą ostatecznie do tego doprowadzić, iż

się utworzy stronnictwo ń tout prix antim iciste 
ryalne. Ministerstwo zapew ne rozważy, czy usługi 
takich przyjaciół lepsze od postępowania domnie­
manych nieprzyjaciół. W rzeczy sam ej, dziw nyto  
był widok owego niby liberalnego a  tak sław io­
nego p. Brinz a, wypowiadającego, ża dla tego nie 
■ed za projektem  komisyi, aby nie być przeciw 
m in isterstw a, z którem przym ierza nie trzeba 
,ryw.:ć dla błahych rzeczy. A więc sądy  przy- 
ięgłych, za któremi niby w ogóle z pół go­

dziny mówił, są  dla n:ego w tej chwili rzeczą 
błahą. Gdzież owe ważne rzeczy, któremi pra 
gaie nas obdarzyć? Tan sam p. Brinz powie- 

ział dawniej, iż dla tego nie głosuje za pewnym 
wnioskiem, bo go praw ica popiera. A więc to la ­
dzie parlam entarni i liberalni! T akie zjaw iska nie 
potrzebują bliższych kom entarzy. Dziwno tylko, 
jak niektórzy m ogą jeszcze p. Brinza liczyć do l i ­
beralnych zaakomitości Izby. Wiadomo tu powsze­
chnie, że unioniśei, w których klub ę on jak iś  czas 
przewodniczył, usunęli go i w ybrali kogo innego 
przewodniczącym, podobno pana Lohningcra ze 
Styryi. _ #

Gdy najznakom itsi gross - oesterreichery, jak  Gi- 
•;kra, Mtihlfild, Knranda i autoaomiści niemieccy 
głosowali w piątek  w riz  z praw icą przeciw mini­
sterstwu, śmie je sz ize  Oesterr. Ztg  dziś utrzyiny 
wać, że praw ica ok..zała się niezg dną i jak b y  
rozbitą. I cóż dało je j powód do tsg o ?  Oto jedy  
nie, ż i  br. Claur, biskup Irsik i p. K rasa nie gło­
sowali z p. Riegerem i jego  rodakam i. A cz jż  to 
pierwszy raz coś podobnego się spostrzedz daje?

Oesterr. Ztg  dała dziś artykuł pod napisem : 
Cas i Czas. Zi-stawia ona te dw a dzienniki, czeski 
i polski, jakby  oba jedną i tę  sam ą m iały tenden­
c ję . U patruje w Czasie polskim to samo, eo w Ca- 
sie czeskim, a w gruncie rzeczy odśnieża tylko 
gadaniny o zerwaniu sojuszu między posłami pol­
skimi i czeskimi, o czem Presse przed kilku dnia­
mi mówiła. W  sam ą też porę pojawił się wstępny 
artykuł w Ni ze 44 Czasu. W obec niezaprzeczo­
nego faktu, że na oetatuiem posiedzeniu lewica o- 
kazała się znowu rozbitą, nie pawtarzam  nic w ię­
cej, ja k  tylko to, co k ilka dzienników, a  między 
niemi i Presse prawie jednobrzm iąco wczoraj n a ­
p isały : N u r  die Polen waren compact!

Mowa posła Zyblikiewicza spraw iła największe 
wrażenie i powszechnie o niej ta  mówią. To przed 
stawienie nagich faktów zaimponowało, a  tylko 
wręcz przeciwne fakta a nie czcze słowa m ogły­
by w rażenie to osłabić. W dziejach parlam entar­
nych la t ostatnich tylko jeden  był przykład podo­
bnego wystąpienia, kiedy p. Niegolewski w podo­
bny sposób odsłaniał przed zdziwioną Izbą w Ber­
linie postępowanie p -licyi poznańskiej. A teraz 
pytam, czy parlamentaryzm, jakikolw iek on jest, 
me przedstawia już przez sam ą jaw ni ść wielkich 
korzyści, których w absolutyzmie najoświeceńszym 
nadarem nie upatryw ać ? Na dobrej woli, ja k  każdy 
widzi, nie zbywa. Konstytucyonalizm wym aga ja k  
największej czujności, żywości i czynności; lecz 
samo nic się me zrobi. W szyscy w kraju  winni 
przejąć się tą  myślą, aby w poczuciu dzielnego 
spełniania obowiązków publicznych mogli p rzynaj­
mniej powtórzyć te psm :ętne słowa ks. Arcybisku 
pa Felińskiego : N iechaj nie my będziemy w in n i!

Warszawa 21 lutego.

* Otwarcie kościołów, zaprzestanie śpiewów, 
przeciwko którym  tak  walczono, nie zmieniło po­
łożenia. Prześladow anie nie ustało, a kom isya śled 
cza i jenerał K rjżanow skoj zajęci powiększaniem 
liczby ofiar. F ak t prześladowania obecnego ni-

czam wytłómaczyć się i uzasadnić n ied a , chyba 
prowokacyą. Chcą nas zniecierpliwić, chcą dopro­
wadzić do nierozwagi, chcą jednern słowem, aże­
byśmy przerzucili się na pole zbrojnego w ystą­
pienia. Do tego prowadzą działania jenerałów , 
W'ojska i policyi, tego sobie życzą, bo ty lko ta ­
kim sposobem potrafią utrzymać się na  zysko­
wnych posadach i dojść do wyniesienia. Spodzie­
wamy s ię ,  że nadzieje ich omylone zostaną , że 
naród który dal tyle dowodów um iarkow ania i roz­
wagi i tyle pokus i nam aw iań odrzucił, i teraz 
w polo nie pozwoli wyprowadzić się i pozostanie 
w dotychczasowej, spokojnej a wzniosłej postawie. 
Wojsko obozuje ciągle na placach i ulicach, po 
których snują się patrole; bez la tarn i chodzić nie 
wolno, za najm niejszą oznakę narodow ą w iężą , 
aresztowania z różnych powodów trw a ją , depor- 
tacye nie ustają. Świeżo aresztowano ubogiego 
człow ieka, który wybiegł po doktora na pomoc 
niebezpiecznie chorej żonie. Prosił, błagał, w ysta­
wiał niebezpieczeństwo żony, potrzebującej w chwili 
rozwiązania pomocy prędkiej — nic Die pomogło, 
odprowadzili go na ratasz, na drugi dzień wypu­
ścili; lecz bieduy mąż zastał żonę i nowonarodzo­
ne dziecię martwe. Ileż to podobnie oburzających 
faktów przytoczyćby można.

Siadu ludzkości a  naw et i rozsądku dopatrzyć 
się nie możemy w rządzie Kryżanowskaho i Ltt- 
dersa. G ay owe 133,000 złp. rozdawano pomiędzy 
bkdoych w p o li.y t, umieszczono na liście potrze­
bujących wsparcia, bez jego  wiedzy, szewca, bie­
dnego ojca siedm iorga dzieci. W ezwany do poli­
cyi, przyszedł i zapytał czego chcą od mego: 
„Masz odebrać 15 rsr.“ —  „Za co i od k o g o ?“ —  
„Od Cesarza wsparcie, ponieważ biednym jeste ś" . 
— „Jestem  biedaym, ale w sparcia od nikogo nie- 
potrzebuję i nie żądam ". Niemogli namówić bie­
dnego ojca do wzięcia w sparcia i za to osadzili 
go w więzieniu, jak o  buntownika. M atka i dzieci 
opuszczone, byłyby z głodu pom arły, gdyby nie 
pomoc zacnych rodaków. Jakób  Tenczyński, aka­
dem ik, w kościele podczas nabożeństwa odpra­
wianego 13go t. m. przez A rcybiskupa, ratow ał 
zemdloną kobietę; przybiegła policys, lecz akade­
mik odsunął j ą ,  m ówiąc: „Służba wasza w ko ­
ściele ustaje". Gdy wychodził z kościoła, areszto­
wany został i odprowadzony na ratusz, a p. Hatz- 
fl-ld skazał go w sołdaty do korpusu oreuburg- 
skiego. Krew się ścina z oburzenia na  w idok scen 
podoonycb. W kilku kościołach, policyanci zaglą­
dali do książek modlących się i rewidowali je , 
szukając modlitw za ojczyznę. Arcybiskup pozwo­
lił modlić się za o jczyzuę, ale nie głośno; usłu- 
thano  go, a  oto po lic ja  książki rewiduje. „Zlą 
byłaby w ładza tuka i me kaziłbym  je j być po- 
slQSzny, gdyby modlić się za ojczyznę w zbraniała", 
mówił Arcybiskup, a  oto w ł.d za  p. Piłsudzkiego 
et cousortes wzbran a  tych modlitw i w kościo­
łach rewiduje książki od nabożeństwa. Napróżno 
Arcybiskup prosił o usun.ęcie z kośeiołów policyi, 
zostawiono ją  pod pozorem, że ona tam znajduje 
się w charakterze pryw atnym , ja k o  modlący się. 
Cesarz pozwolił Arcybiskupowi wprost do niego te ­
legrafem się odnosić; Ltiders pokazał przeciwny roz­
kaz i przesyłania depesz telegrafem ks. Felińskiem u 
odmówił. Ma więc już ks. Feliński pierwszą prób­
kę dotrzym ywania obietnic carskich, o których 
mówił. Rządzcy tutejsi um ieją wszystkich zrazić 
do rządu rosyjskiego, i więcej niż jaw ni przeci­
wnicy rządu szkody mu przynoszą, bo wszędzie 
budzą nieukontentowanie i pom nażają liczbę jego 
nieorzyjacioł.

Żałoba trw a po dawnemu, sm utek głęboki wszę­
dzie się w yraża. W teatrze byw ają tylko m oska­
le, a  nam karnaw ał schodzi na w ytrwaniu w prze-
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P O S IE D Z E N IE  P U B L IC Z N E

c. k. Towarzystwa Naukowego Krakowskiego.

Na dniu 22 lutego w obec l.czuie zebraućj pu­
bliczności Prezes Tow arzystw a Nauk. D r Mayer za­
gaił posiedzenie wstępnym poglądem na świeższe 
dzie,e tego naukowego ciała. Po odłączenia od Uni­
w ersytetu, Towarzystwo zustało s ię  bez przytułku, 
lecz znalazł się jeden  z jego  członków (p. Paw eł 
P o p e !) , który tali na zbiory m uzealne i bibliote­
czne, ja k  na kaucelaryę ofiarował w domu swoim 
przytułek, dopókiby budujący się gmach Tow arzy­
stwa, niezo8ttł choć w części wykończony. Jakoż 
w ubiegłym roku do kilku dolnych Izb , przenio­
sły się wszystkie zbiory, i już  są , że tak powiemy, 
pod w łasną strzechą.

lany , niemnićj znaczący fak t, w skazał mówca 
w zaprowadzeaiu języka polskiego do wykładów 
uniwersyteckich, z czego dla Tow arzystw a Nauko 
wego ta wynikła korzyść, iż z obsadzeniem katedr 
pr lssoram i biegłymi w mowie polskićf, przybył 
w i^ićj dzielaych pracowników w rozmaitych gałę 
zń.cb speiyalnych. Od tych wzmianek objaśniają­
cych położenie i stosunki Tow arzystw a przeszedł 
Sz. Prezes do szczegółowego spraw o-dauia z prac 
całorocznych. ? .

Rozpraw z oddńału  nauk moralny h, tzfuk i a r­
cheologii, dostarczyli następujący c z ł o . k o w i t :

1) Prof. K. M e c h e r z y ń s k i  czytał Uwagi o 
poezjach  satyrycznych S e b .  K l o n o w i c z a ,  
w szczególności o W orku Judaszowym .

2) Prof. J . K r e m  er  rozbierał początek i zna­
czenie komiczności gminnój.

3) JX . J a n o t a  udzielił wiadomość o powstaniu 
m iasta B ardyow a, jego  przywilejach i swobodach 
nadanych przez królów węgierskich i polskich po­
cząwszy od K a z i m i e r z a  Wgo, tudzież o tam e­
cznych kościołach.

4 ) Tenże koli. dopełnił m nografii Bardyowa kro­
n iką  tegoż miasta, wiadomością o kolomzacyi oko

licy bardyowskrćj i zamku Rakoczych, opisem wre­
szcie fizjograficznym  i etnograficznym.

5) Czł. Tow. J . M ą c z y ń s k i  wypracował rzecz 
historyczną o pier wszem założeniu biskupstwa kra 
kowskiego.

6) JX . S e r w a t o w s k i  uczynił pogląd history- 
cz'io-krytyczny na ks ęgi Joba.

7) Czł. To w. D r Praw  K. H o s z o w s k i  skreślił 
m iLogi-afię wygasićj rodziny Korycińskich, podoo 
s ąo jćj zasługi pofożeno w kr.<ju.

8) Czł. To w. L. S i e m i e ń a k i  na psu-dz^RU 
pabl cznóm zajął mile uw agę obecnych charakte­
rystyką talentu dram atycznego pierwszorzędnego 
w tym rcdząja poety Al. Fredry.

9) Czł. To w. Dr T. Ż e b r a w s k i  czytał dalszy 
c sg  rozpoczętćj w zaprzeszłym  roku rozprawy o 
pieczęciach.

10) Czł. T. J . Ł e p k o w s k i  przedłożył część 
obszernego swojego opisu podróży archeologiczućj 
po kraju, obejm ującą przegląd zabytków w okoli­
cach Krakowa.

11) Różni wreszcie Członkowie Oddziału Arche­
ologii badali i oceniali nadsyłane Tow. monety, 
medale, w ykopaliska, daw ne sprzęty i dokumenta 
p mienne.

Z  O ddziału nauk przyrodniciych i  lekarsk ich .

12) Prof. K u c z y ń s k i  rozebrał nadesłaną pi
X. Podlaszcckiego pracę w przedmiocie obliczenia 
wys ikości fctmosf ry za pomocą zorzy.

13) Prof. B r y k  opisując uleczony przez siebie 
pi -ypadek przepukliny nader zawikłany, w wyczer- 
pu ą c jm  przedm iot wykładzie skreślił pogląd po 
równawczy na ws ystk ie napotkane w piśmiennic­
twie podobne zdarzenia i dołączył w łasne uwagi 
i wnioski.

14) Prof. P i o t r o w s k i  wyłożył w łasny sposób 
uskuteczniania rozbiorów ilościowych chemicznych 
za pomocą piknom ttrów , stw ieidzając praktyczni ść 
pomysłu szeregiem dokonanych przez siebie do­
świadczeń.

15) Dr. O e t t i n g e r  udzielił wiadomość o ruchu 
chorych i chorobach, które panow ały w szpitalu 
starozakonnych na Kazim ierzu w miesiącu kwie 
tniu r. b. . , .

16) Tenże koli. opisał k ilka przypadków  choro 
bow ych, między którem i zwróciły szczególnićj u  
w agę: oaazany róg wyrosły uag ło w ie  odoućj wie

wiasty i w ypadek zadumy powstałćj u młodó dzie­
wczyny w skutek  pobytu w izbie przepełuionćj 
parą etera i chloroformu.

17) Tenże sam odczytał część pracy: O umieję­
tności lekarskićj w obec mylnie tak  zwanćj szko­
ły dawnćj i now ćj, dow odząc, że co obecnie pod 
tćm nazwiskiem  uchodzi, je s t osautem  na kilku 
znamionach powierzchownych, bez podstaw y i w ę­
zła um iejętnego.

18) D r W a r s c h a n e r  skreślił pogląd na spo- 
stizi-gane przez siebie i leczone w pierwszej poło­
wie r. z. choroby, dołączając uwagi oparte na do­
świadczeniu zebranem ju ż  na miejscu, już  w czasie 
podróży naukowej.

19) Tenże kolega miał rzecz w przedmiocie o- 
knlistyki o ręcznaj pomocy zwanej Iridodesis i o 
łzotoku, o pierwszej na zasadz ę spostrzeżeń poczy- 
cionyeh w Londynie i Brukselli, o drugim według 
doświadczenia własnego.

20) Z dający  spraw ę odczytał nadesłane sobie u 
wagi D ra D r o p s e g o  w przedmiocie zdania ko 
misyi o jego  sposobie użycia lekarskiego elektry­
czności, zamieszczonego w 26 tomie naszego Ro 
czn ika , co spowodowało wysadzenie nowej ko­
misyi.

21) Pruf. S l a w i k o w s k i  przysłużył się nauce 
okulistyki zestawieniem znamion rozezuaw czyth 
poczynających się trzech rodzajów ślepoty, kiórych 
rozpoznanie w samym początku, różne nasuw a tru­
dności.

22) Prof. C z e r w i a k o w s k i  odczytał pierwszą 
w języku polskim pracę o wymoczkach, nadesłaną 
przez p. W rześniow skugo z W arszawy, w ykazują­
cą między innemi 2 gatunki nowe.

23) Dr T. Ż e b r a w s k i ,  podał w iadomość o Ad. 
Koch ń8kim m atem atyku w XVII w. i jego  pracach 
naukowych.

Z  grona komisyi balneologicznej.
24) Pr f S k o b e l ,  czytał k ró tką wiadomość o 

wi dach lekarski: h O g ie teck ich , zebraną na miej­
scu w r. 1860, któreto wody, a  mianowicie zdrój 
Ludwika, na zasadzie r. zbioru chemicznego koleg. 
Aleksandrowicza, policzył do słono alkalicznych, 
zaw ierających jo d  i brom.

25) Prof. C z y  r n i a ń s k i ,  udzielił k ilka spostrze 
żeń względem wody Swoszowickiej.

26) Rozbierano zbawienny wpływ w ody Iwoni- 
ckiej, przeciw robakom  u dzieci.

27) D r Z i e l e n i e w s k i ,  odczytał wypracow a­
ny przez siebie na zasadzie nadesłanych komisyi 
naszej szczegółowych spraw ozdań pogląd na ruch 
i postęp zdrojowisk krs-jowych w r. 1860 w Busku, 
Ciechocinku, D rnskieuikach, Iw oniczu, Korsowie,

rościenku, K rynicy, L atoszynie, Lubieniu, Ojco 
wie, Swoszowicach, Szczawnicy, Solcu i Truskawcu.

28) Odczytano i rozważono pierwszą dopiero i 
pobieżną wiadomość p. Syraw atki lekarza w za­
kładach hutniczych w Z akopanem , o skutkach le 
karskich dostrzeżonych z użycia kąpieli w jedynej 
dotąd cieplicy tatrzańskiej w Jaszczurówce.

29) Rozebrano skreślone dla użytku komisyi i 
odczytane przez p. D ra Lecha lekarza zdrojowego 
w Sw oszow icach, spostrzeżenia poczynione tamże 
w porze kąpielnej 1861 r.

30) Odczytano rzecz o zaprowadzeniu gim nasty­
ki przy zakładach zdrojowych, mianowicie w K ry­
nicy i Iw oniczu, wypracow aną przez D ra Falę 
cksego.

W yliczywszy te rozprawy, przechodzi spraw o­
zdawca do pism i dzieł przez Tow. ogłoszonych. 
W liczbie tej pierwsze miejsce zajm uje 28 z kolei 
Tom Rocznika w 2ch oddziałach wydany. N astę­
pnie donosi, że członkowie Oddziału nauk przyro- 
dciczych i lekarskich, postanowili od dnia 1 m arca 
wydawać tygodniowe pismo lekarskie.— Co do B i ­
blioteki naukowej, takow a pomnożyła się przybyt­
kiem kilau  tomów B Aaniki napisauej p .zez prof. 
Czerniakow skiego i dzieł matem atycznych prof 
Steczkowskiego. Fublikacya tych niezbędnych ksią­
żek elementarnych przez n iejaki czas wstrzym aną 
była, z powodu, że po szkołach język  polski nie- 
b j ł  wykładowym, lecz odtąd pomyślniejsza nasta­
ła zm iana, ani w ątpić, iż w krótkim  czasie może 
my mieć tak  dobre szkolne k s iążk i, ja k  je  m ają 
we Francyi, Anglii, lub Niemczech.

Sprawozdawca kreśli rys działań towarzstwa o- 
duośnie do zbiorów jak ie  starano się g r o m a d z i ć  
w przedmiocie h  sto ry i, wewnętrznego ż y c i a  i kul­
tury krajow ej. I t a k :

1) JX.  S e r w a t o w s k i  zajm ujący s^ę w ypisa­
mi na użytek Tow. z d a w n y c h  a k t  miejskich w wie­
ży ratusznej złożonych, w ubiegłym r o u  o alej
czynność tę  prowadził. . . . . .

2) Staraniem  właściwej komisyi pod kierunkiem  
p. Ł e p k  o w s k i e g o  a biegłą ręką  p. F i h p i e g o  
wykonano już kilka odlewów popiersi królów z po

maików w katedrze krakow skiej, które o ile przy­
ozdobią własne nasze zbiory, o tyle i publiczność 
korzystać z nich nieomieszka tem pew niej, że w i­
dok ich nie tylko do oka lecz i do serca przema- 
wiaćby winien.

3) Rok temu jak  z tego miejsca zawiadomiłem 
publiczność o zamiarze Tow. zebrania napisów  n a ­
grobkowych ze wszystkich kościołów Galicyi. Z a­
mierzało tym sposobem Tow. utworzyć niejako a r­
chiwum, któreby rozmnożeniem coraz więcej zni­
kających, a  nieraz wielce przydatnych historycznych 
szczegółów, zatracić ich zapobiegło i w każdym  ra ­
zie badaczowi korzystać z nich pragnącem u, łatw ą 
do tego nastręczało sposobność. Zam iar ten bez u- 
działu czcigodnego duchowieństwa dokonanym  być 
niemógł. Sądziło Tow., że odwoławszy się w tej 
mierze do niego, znajdzie je  wiernem dawnym  tra- 
dycyom, tćm samem gotowem do przyniesienia tćj 
drobnej naukowej p rzysług i, w ym agającej w na j­
większej części poświęcenia zaledwie k ilka godzin 
cza-u. Niczego niezabiedbano by je  potęgą wpły­
wu moralnego do tego nakłonić. Skutkiem  tych 
trudów, zabiegów a  wreszcie i kosztów, było nade­
słanie z 32 kościołów ogółem 118 odpisów. P rzy­
czyniła się do tego najwięcej dyecezya tarnow ska, 
lwowska odpisami z 2ch, przem yska z Igo  kościo­
ła. Do odpisów z kościoła Pijarów w Rzeszowie, 
tudzież z kościoła inwałdzkiego dołączono staranne 
rysunki. Gorliw ść tę tem wyżej cenimy im mniej 
zadowolić nas może ogólny wypadek. Niewątpimy 
jednak, że dopełnienie naszego zam iaru je s t tylko 
zadaniem czasu. Niemając praw a rzucać pozoru 
niechęci lub obojętności, tłum aczym y opóźnienie 
przypadków cm', tu  i owdzie osobitemi przeszkoda­
mi, pewni, że nasi następcy niebędą mieli powo­
du pomawiania nas, żeśmy się w sądzie mylili!

4) U porządkowanie zbiorów Tow. w sposób od­
powiedni wymogom n uki i potrzebie publicznej, 
było jedną z ważniejszych czynności dokonaną 
pracą k ilku  członków. Cichą była ich zasługa, tem 
jed n ak  jaw niejszym  obowiązek złożenia im publi­
cznej podzięki. W inniśmy j ą  przedewszystkiem 
niezmordowanemu podskarbiem u i bibliotekarzowi 
Tow. p. Dyrektorowi S e r e d y ń s k i e m u .  W chwi­
lach gdy nasze zbiory przeniesione z prywatnego 
do własnego domu, w  bezładnych stósach przypo­
minały niemal przedśw iatow y chaos, w tych mó- 

i  wię chwilach, gdybyś św iatła publicza. w idziała
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śladowaniu, na powainem zajęcia się lusem osie­
roconych rodzin i losem więźniów, na pracy, nau 
ce, modlitwie i powstrzymaniu się od wszystkich 
niewłaściwych w naszem położeniu uc.ech. Ufuość 
do Arcybiskupa wzrasta, objeżdża on zakłady do­
broczynne i wszędzie siejo słowa pociechy reli­
gijnej.

Spodziewają się , że w przyszłym tygodniu zwo 
łane będzie Ogólne Zebranie Rady Stanu. P. Kru 
zensztern, wielki przeciwnik spokojnego załatwię 
nia kwestyi włościańskiej, polecił jednemu ze swo­
ich urzędników wypracować memoryał o włościa­
nach, którym chce u Cesarza poprzeć swój sposób 
widzenia rzeczy. Wątpimy, czy niedołężna ta pra 
ca odniesie jaki skutek. Nie dla tego, ażeby w Pe­
tersburgu życzono sobie prędkiego wyjścia i za 
łatwienia stosunków włościańskich, ale dla tego, 
źe ów memoryał na fałszu oparty, jest nadto bar­
dzo niezręcznie i słabo pisany.

Jedea z naczelników tajnej policyi, znany Pod 
Wysocki, wyjechał z Warszawy do Petersburga, 
gdzie obejmie urząd w biórze trzeciego wydziału 
cesarskiej kaacelaryi, to jest w wydziale tajnej 
policyi, kierowanej przez jenerała Potapowa, zna 
nego dobrze i w Warszawie. Utrzymują, że ma 
być używany do korespondeccyi zagranicznej.

Były oberpolicmaj8ter Abramowicz, starzec bar 
dzo podeszłego wieku, ożenił się przed kilkunastu 
dniami z baletniczką, panną Raczyńską. Siub od­
był się w Czerniakowie, młoda para wyjechała 
na L itw ę.— Aresztowań na prowincji bardzo du 
żo, zwożą też do Warszawy więźniów nie mało. 
Jak się narada naczelników wojennych skończyła? 
trndno się dowitdzieć. Pogłoska o zamknięciu 
gimnazynm w Radomiu, nie sprawdziła się. W y­
wiezienie Szlenkera i Hiszpańskiego wstrzymano; 
siedzą jeszcze w cytadeli, a komisya koniecznie 
chce ich potęp ć. Słyszeliśmy, że p. Paradziń 
skiego z Garwolina wywieziono bez sądu na wy­
gnanie.

Hamburg 20 lutego.

O zwołaniu stanów holsztyńskich nic pewnego 
jeszcze niewiadomo, ani też stanowczćj decyzyi 
niepowzięto. Z leży to od wypadku rozpraw w 
Rigsradzie  i od układów toczących się między Da 
nią z jednćj, a Anstryą i Prusami z drngiój strony
0 Holsztyn i jego stanowisko. W edług Dagbladet, 
podstawą działalności rządowćj jest zasada, do 
fetórćj Dania się zobowiązała t. j . ustawa dla ogółn 
państwa pod waruakiem wypowiłdziaaym w swo­
im czasie przez p. Bluhme, że Związek niemiecki 
strzedz będzie ściśle granic swojćj kompetencyi. 
Przekroczywszy one, uwolnił Danię od zobowiązań
1 sprowadził fim  samem zmianę stauowiska Hol­
sztynu, a pośredaio i Szleswisżn. Jast to jądro 
depeszy duńskićj z d. 26 grudnia r. z. Ciekawi są 
w Kopenhadze, co zawiera odpowiedź Anst.-yi i 
Pius, która jak mówią już ułożona. Oitatecznie 
Dagbladet wraca do pierwotnegi swego aut aut: 
wydzielenie Holsztynu ze związku niemieckiego lnb 
zniesienie zupełne wspólności konstytucyjnćj z po- 
zostałemi częściami monarchii dnńsk ć j : Szlezwi­
kiem, Jutlandyą i Zelandyą.

Wedle ostatniego spisu ludności Kopenhaga li­
czyła w 1860 roku 155,148 ludności stałćj prócz 
stykającego się z miastem Fredenksborgn który ma 
7000 mieszkańców. Ludność pomnożyła się w osta­
tnich pięciu latach o 5000. Wprowadzenie podatku 
od dochodu dla gminy kopenbsgskiej wywołało 
wielkie nienkontentowanie, bo zmusza ksżdego do 
zetmania stanu swojego majątku.

W radzie państwa (R igsraad) toczą się rozprawy 
nad dalszemi zmianami ustawy ogółu państwa. P. 
Hall nazwał samobójstwem, gdyby rząd był ustą 
pił domaganiom H dsztyńczyków względem znie­
sienia ustawy z 1855 r.; p. Orla - Leh mann kuzyn 
adwokata Lehmanna w Kiel dowodził, że rząd od 
czasu Chrystyana VIII często zbliżał się do życzeń 
nolsztyńczyków, że żądał od nich wypowiedzenia 
jasno, w czem prawom ich zadosyć meuczyniono. 
Lecz Holsztyńczycy nigdy swych zs.żilcń nie sfor­
mułowali , dążąc tylko do urzeczywistnienia myśli 
Szleswik - Holsztynizmu, która nie jest wyrazem 
życzeń ludu, lecz tylko szlachty feodakój, obawia 
jącćj się utraty swych średniowiecznych przywile 
jów , praw patrymonialnych i policyjnych. Rząd 
liberalny i postępowy w Danii, zagrażając dążno­
ściom średniowiecznym i reakcyjnym feodalistów,

męża podeszłego wieku, krzątającego się z mło 
dzi-ńczym zapałem w każdej godzinie oszczędzo­
nej od mnogich zatiudnień; gdybyś wiedziała, że 
tysiące książek, pism i broszur w ciącu kilku ty- 
godai tym jego trudem zestawione w porządek, 
wyznaczone na nowo i tym sposobem zkatalogo- 
wane zostały, iż wyszukanie nawet najdrobniejszej 
żadnej już nienasuwa trudności; gdybyś mogła 
być świadkiem owego rzadkiego spokoju i skrom 
ności dalekiej od szukania jakiejbądż chluby z w y­
świadczonych przysług; przyklasnęłabyś serdecznie 
temu poświęceniu, jak zasłudze każdego, kto nie 
goniąc za chwałą, robi dobrze dla t.go , że to u- 
w ażł za dobre, że mu tak każe sumienie. Tow. 
z wdzięcznością równie ocenia pracę pp. L e p k o  w- 
s k i e g o  i Wład. Ł u s z c z k i e w i c z a  pod któ­
rych okiem dokonywa się uporządkowanie Muzeum 
starożytności. Pracą ostatniego prócz tego doko 
nany jnż spis rycin. P. S t r z e l b i c k i  zajmuje się 
gorliwie urządzeniem i spisaniem działu monet, 
czego znowu ze wzglęgu na dział sfragistyki do­
pełni różno8tronoie zasłużony w Tow. Członek T. 
Ż e b r a w s k i ,  gdy wreszcie X. D r o z d z i e w i c z  
spisał jnż treść wielu dokumentów. Starania te 
niech bsdą świadkiem, o ile Tow. wywiązać się 
pragnie z obowiązku strzeżenia powierzonych mu 
narodowych zabytków; publiczoości rękojmią, że 
składane przez, nią ofiary znajdują należytą opie­
kę. I tak być musi 1 bo nas z kolei niedługo za­
braknie, lecz zbiory zostać powinny jako narodo 
wa własność, aby świadczyły o niepożytem trwa­
niu ducha z którego wzięły początek! ,

Następnie mówił Prezes o rozciąganiu opieki 
zabytkami dzieł sztuki. if .

1) W skutek odezwy Oddziału Archeologii i 
Sztuk Pięknych p. S a l o m e a  z J o r d a n ó w  Dąb- 
s k a ,  oświadczyła gotowość zebrania przy pomocy 
rodziay fauduszu na restauracyę pomnika Jordana 
Spytka w kościele ś. Katarzyny na Kazimierzu, 
pod kierunkiem tegoż Oddziała dokonać się ma­
jącej. Poczyni! oa kroki jakie wskazało mu prze­
konanie oparte na nmiejętnem ocenieniu rzeczy; 
gdy atoli to jego przekonanie nie znalazło uznanie 
strony interesowanej, wolny zatem od odpowie­
dzialności, cieszyć się będzie, gdy zamiar wyż rze­
czony szczęśliwie ped innym kierunkiem dokona­
nym zostanie.

2) Z pozostałego jeszcze od czasu pożaru Kra-

za którymi się kryją pruskie widoki zaborcze, zmu­
szony bronić do ostateczności ustawy zasadniczej 
nie tylko przeciw natarczywości Lodalistów nie­
mieckich w Holsztynie, ale i reakeyonistów w Szle 
swiku i Danii i przeciw dążnościom stronnictwa 
skandynawskiago z nad Edery. Tylko klasy uprzy­
wilejowane w Holsztynie, Szleswiku, Lawenburgu i 
Danii są niezadowolnioue z polityki obecnćj rządu 
i jego dążności liberal ćj i postępowćj, z praw 
oswobadzających polityczne stanowisko człowieka 
jako obywatela państwa. Póki panujący obecnie 
król jest przy życiu, zmiana nie nastąpi. Z Ferdy­
nandem zaś lub ks ęciem Chrystyanem na tronie 
wiele zmienić się może. Niedziwilbym się, gdyby 
nejzupełniej8za nastąpiła reakeya, czego się właśnie 
liberały duńskie obawiają, i dla tego spieszą się 
z rozwiązaniem kwestyi tak nużącćj i niebezpie- 
cznćj dla ich przyszłości.

Tu w Hamburgu rozprawy żywe nad wprowadze­
niem zupełnćj wolności zarobkowania, zniesieniem  
cechów itd., zajmują osobliwie tych, którzy bogacili 
sie kosztem większości zarobkującćj i konsumu- 
jącćj. Maie się zdaje, że ani złość, ani zapalczy 
weść ani erudycya niepomoże nic, a woluość za­
robkowania nastąpi.

Paryi 20 lutego.

B . W Monitorze dzisiejszym na czele buletynu 
politycznego czytamy paragraf dotyczący podróży 
biskupów francuskich do Rzymu w skutek wezwą 
nia Ojca S. w celu uświetnienia obrzędu beat) fi 
kacy i męczenników japońskich. Rząd francuski 
stanowczo oddalać się z dyecezyj pasterzom wzbra 
nia dając za powód, źe tylko bardzo wa 
żnemi dyecezyonalnemi sprawami może być upo 
ważnione.

Donosząc o wezwaniu papiezkiem kilka tygodni 
temu, przewidywaliśmy, żo trafi na opór zs strony 
rządu francuskiego, tylko nie śmieliśmy przypu 
szczać ażeby się w podobnie uwłaczającćj wolności 
osobistćj formie objawił. We Francyi nikomu ni 
gdy nie odmawiają paszportu. Obywatel francuski 
lub naturalizowany cudzoziemiec używa swobody 
nieograniczoućj przenoszenia się z miejsca na miej­
sce. Po raz pierwszy pasterze duchowni pozbawię 
ni jćj będą. Na jakićj zasadzie, w moc jakiego 
prawa? M onitor nie objaśnia. Prawda że dziennik 
urzędowy w części nąjmnićj urzędów ćj, dziwny 
ten ustęp zamieścił. Niepodobna się jednak łudzić, 
postanowienie rządu jest stanowcze. Wiedzieliśmy
0 niem dawniój i czytelnicy przypomną sobie żeś­
my rządowi fraueuskiemu przypisywali myśl rady­
kalniejszą ale nieuwłaczają przynajmniej wolności
1 cywilizacyi. Bukup nie jest urzędaikiem publi­
cznym któremu dać można dymisyę jeżeli wbrew 
ducha i woli rządowćj postępuje. Smutno jest że 
w chwili w którćj niezależność władzy dacbownej 
Ojca ś. tak uroczyście przez wszystkie stronni­
ctwa jest przyznawana, biskupi francuscy doznają 
ścieśnienia wolności nikomu innemu nieodmawia- 
nćj. Ten i r ,k  rządu zrobi złe wrażenie. U źródła 
u któregośmy o niechęci rządowćj do zebrania bi 
skupów katolickiego świata w Rzymie, dowiedzieli 
s ię , nie przypuszczano ażeby władza aż do po­
gwałcenia tak drogićj każdemu swobody posunęła 
się. Twierdzono tylko i mogę teraz powiedzieć, że 
twierdzenie z poważnych ust wychodziło o może 
huości cofnięcia się jenerała Goyon do Civita- 
Vecchia. Stanowcze w tym względzie ostrzeżenie 
zdawało się że wystarczy na skłonienie Papieża 
do zaniechani zbyt solennego zboru. Widać że 
s :ę rzecz tym trybem nie data załatwić. Obecność 
Francuzów w grodzie odwiecznym nietylko dla bez­
pieczeństwa Głowy Kościoła jest niezbędną. Ubo­
lewać wypada, że zawikłanie sporu zmusza rząd 
francuski do kroku wstecznego. Przyjaciele wol 
uości powinni nawet w razie sprzyjającym ich o- 
piniom głosować prieciwko pogwałceniu swobód.

P. Kisi lew miał oświadczyć krrdynałowi Anto- 
nellemu, że s'ę rząd rosyjski nic sprze i ^ia by- 
najmeićj podróży bisku ów katolickich do Rzymu. 
Ciekawi bardzo jesteśmy wielu i któ.zy pasterze 
odpowiedzą na wezwanie Głowy Kościoła.

Znane nam są dobrze sposoby jakiemi pozorne 
swobody iządC arado nic ści w czynie sprowadzić 
umie. Ctsarz Francuzów może powtórzyć czytając 
zapewnienia p. Kisielewa. Dock bin ich nicht so 
falsch. Od lat tylu oddając bezstronnie słuszność 
rządowi cesarst» a francuskiego z goryczą przycho-

kowa fundus, u na odnowę pomników, dukouan) 
u XX. Dominikanów rzezegółowego odnowienia 
l itu , 12c:e zaś odczysstzono i utrwalono pokostem. 
Oprócz tego płytę nagrobną błogosł. St. K o k o s z k i ,  
wystawioną w posadzce na ciągło uszkodzenia, 
wyjęto i osadzono w ścianie tuż nad grobem. Akt 
ten odbył się z odpowiednią uroczystością w przy- 
tomnośd C/ionków Tow. Prz łożonego i Zgroma­
dzenia XX. Dominikanów oraz publiczności, przy 
czem spisany stosowny dokument, złożony został 
w puszce kamiennej w grobie błogosławionego 
Zakonnika. W tymże kościele płyta nagrobowa 
Kallimacha z kaplicy do prezbyterium przeniesio­
na, tsmże wmurowaną lostała. W sprawie odnowy 
wielu iunych pomników odwołano się do żyjących 
członków rodzin, a odwołanie s ę nie zostało bez 
skutku.

3) P. K a r o l  H o f f m a n n  z Drezna ofiarował 
dochód ze f-przedaży 5cih nadesłanych przez sie­
bie akwarel, na restauracyę pomnika K a z i m i e r z a  
Wgo w katedrze, pod przewodnictwem Oddziału 
Archeologii^ Sztuk Pięknych dokonać się mającą. 
Oddział przyjął ofiarę, a komisya jego restaura­
cyjna zajęła się bezzwłocznie zbadaniem na miej­
scu, czego odnowa tego pięknego pomnika naj- 
naglej wymagaćby mogła, ażeby w niemożności 
wykonania całkowitej naprawy, dokonać za spo­
dziewaną kwotę przynajmniej tego, coby za konie 
czniejsze nznanem zostało. Gdy pora stósowna na­
dejdzie, Oddział po poprzedniem porozumienia się 
i przewielebną kapitałą natychmiast do dzieła 
przystąpi, nie wątpiąc, że hojność umiejących ca 
nić tak ważny zibyt k rodaków, poda mu z cza­
sem sposobność dokonania, już nie częściowej lecz 
całkowitej odnowy.

4) Już przed kilką laty p. Józ. Ź y c h l i ń s k i  
/, Hn8arzewa w imieniu swojern i żony swćj z L5p 
skieb, ofiarował był sumę 900 złr. na odnowienie 
pod kiernnkiem'Oddziału Archeologii i Sztuk Pię­
knych, kaplicy imienia Lipskich w Katedrze kra- 
kowskićj. O ile fundusz wystarczy stanie się temu 
zadosyć w porozumionin z Przew. Kapitałą, za 
nadejściem stósownćj pory. Opóźnienie wynikło 
z oczekiwania azali inni członkowie rodziny Lip­
skich nie zwiększą funduszu i nie pomogą tem 
samem do uczynienia odnowy zupełniejszą, niżby 
do tego wystarczyć mogła ofiara samego p. Z y- 
c h l i ń s k i e g o .

dzi nam teraz uczynić podobne zbliżenie.
W korespondencyi w którćj mówiłem o akcyach 

kredytu gruntowego we Francyi, zaszła pomyłka. 
Pierwotai snbskryptorowie nie prawie podwoili ale 
skwintuplowali kapitał pobierając wszakże przez 
lat 9 coraz to korzystniejsze dividendy. Podwyżka 
dividend a nie żadna inna spekulacyjna operacya 
zrządziła podwyżkę wartości papiera. Kto podpi­
sał na 500 fr. zaliczy wszy tylko 250 w 1853, ten dziś 
ma w ręku papier, za któren mu tego momentu 
dadzą 1460 fr.

Miałem nieraz sposobność rozmawiania z ziom­
kami z kraju przybyłymi, którzy widokiem ruchu 
speknlacyi, i mnogością kapitałów uderzeni mnie­
mali, że byle tylko w kraju naszym stowarzyszenia 
przedstawiły rękojmie powodzenia i zysku natych 
miast znajdą na Zachodzie subskrytorów. Pieniądz 
którea w najpewniejszych lokacych nieprzynosi 
wyżćj nad 5°/0 emigrować będzie z łatwością w 
stronę, w którćj z wszelką pewnością w iększe przy­
niesie korzyści. Jestto błędne mniemanie i szko­
dliwe marzenie. Szkodliwe, bo odwraca uwagę od 
źródeł bliżćj daleko odkryć się mogących.

Po długićj obserwacyi i tyluletnim doświadcze­
niu przekonałem się o domatorstwie kapitała. 
Niech mi darują czytelnicy ten wyraz, ale oddaje 
on myśl moją dla tego się nim posługuję. Wy­
jąw szy kapitału handlowego reszta oszczędności 
to jest masa ogólna lubi miejscowości. Pochodzi 
to z natury i usposobienia posiadaczy. Reuta fran­
cuska 3% i konsole angielskie także 3%  oparte 
są na tejża samej rękojmi, poręczone przez dwa 
najzamożniejsze narody, i w takim tylko razie 
wystawione na stratę częściową lub zupełną, gdy­
by Anglia lub Francya bankructwa ogłosiły. Con­
sole augielskie dochodzą blisko sta, renta francu 
ska z trudnością przekracza kurs 70 fr. Rentę fran­
cuska w Londynie tak jak konsole angielskie w  
Paryżu posiadaczom bez straty wypłacają. Dlacze 
goż angielscy kapitaliści nie zamienią swojćj 
pozycyi na kapitalistów francuskich i nie zyskają w 
tćj operacyi czysto 1% od sta rocznego dochodu? 
Dla tej właśnie przyczyny, które wymieniłem, 
dla tego nawyknienia które jsk  przysłowie mówi 
drugą naturą się staje. Przyjdzie zapewne czas i 
ten nie jest może oddalony wktórem kapitał sko 
smopolityiuje się, ale dotąd mało może postąpił 
na tćj drodze i czeka pewniejszych nocy i a szcze- 
gólnićj Bwobodniejszćj sfery w którejby się kre­
dyt świata rozwinął.

W kraju u nas, wypada nam szukać tych kapi 
talów które do użyźnienia pracy są niezbędne. Ro­
dacy może radzie tćj przypiszą myśl od którćj 
jest daleką. Może powiedzą, że odsyłam ich do 
źródła wyczerpanego. Nie, na podobnie występną 
radę nieodważylbym się. Twierdzą, że kraj któ 
ren ma produkta w obfitoś-i, to m ai kapitały, j e ­
żeli mu braknie monety to jest znaku obiegowe 
go, to  go zastąpić lub ściągnąć potrafi, byle mial 
drogi komunikacyjne, prawa zapewniające własność, 
rękojmie przeciwko samowoli, swobodę czynu, 
słowem ufność i wiarę. Niech się tylko szufladki 
a szczególuićj kalitki pod wpływem tyeh zasad 
otworzą, a kraj nasz nikomu, niczego zazdrościć 
nie będzie.

Wiedeń 24 lutego. Dziś Izba wyższa miała 
posiedzenie, na którem prowadziła dalej narady 
nad ustawą drukową. Z niałemi zmianami projekt 
komisyi utrzymuje się. Z powoda §. 38, który mó 
wi o zawieszenia dziennika, hr. Leon Thun były 
minister oświecenia przechodzi do dyplomu paż 
dziernikowego i prawa wybores ego, w  czem mu 
prezes parę razy mowę przecina. Dzienniki dzi­
siejsze nie przynoszą jeszcze końca sprawozdauia 
z tego posiedzenis. Z kiótkiej tylko wzmianki 
pokazuje się, że Izba ukończyła obrady nad tym 
przedmiotem i przystąpiła do pierwszego odczyta­
nia nowelli karnej. Projekt ustawy drukowej 
przejdzie napowrót do Izby deputowanych dla roz 
bioru zmian przez Izbę wyższą uchwalonych.

—  Przygotowania do obchoda 26 lutego wywo­
łują kontrowersye w niektórych krajach państwa, 
tam zwłaszcza, gdzie są narodowości mieszane jak 
w Czechach. W ogóle bowiem naiodowość niemie 
cka jest zwolenniczką centralizacyi a zatem kon- 
stytncyi lutowej, centralizacya bowiem daje siłę ży­
wiołowi niemieckiemu i zbliża do zjednoczenia na­
rodowego niem ieckich krajów; gdy tymczasem lu­
dności innoaarodowe uważają ceatralizaeyę za

5) W kościele XX. Franciszkapów znajdują się 
dwa odpowiednie sobie położeniem nader stare 
nagrobki w c.asie pożaru zuiszczone: jeden nie 
wiadomego zakonnika zmarłego w r. 1494, drugi 
poczytywany za W ł a d y s ł a w a  księcia kaliskiego. 
Już z powoda swćj dawności zabytki te wymagały 
utrwalenia i odnowy, którćj też dokonanie poru- 
czono nadzorowi p. W ł. Łuszczkiewicza. Gdy zaś 
następnie powzięto myśl przedsięwzięcia obszer 
niej szych poszukiwań miejsca spoczyaku B o l e ­
s ł a w a  W stydliwego, zbadania tem samem auten­
tyczności kości za szczątki jego podawanych i 
przygotowania aktu do uroczystego ich opieczęto­
wania, zanim stósownym grobowcem uczczone zo 
staną; z uwagi zatem, że poszukiwania to łączą 
się z niejakiemi wątpliwościami co do naukowego 
oznaczenia dwóch rzeczonych pomników, postano­
wiono p.ddać je  wszystkie spóluemu zbadaniu, i 
w tymto cela wyznaczono komisyę z pp. Ł e p  
k o w s k i e g o ,  Ł u s z c z k i e w i c z a  i J e r z m a  
u o w s k i e g o .  Jeżeii powiedzie się badanie, a 
rzecz da s ę wyjaśnić według ścisłych wymogów  
nauki; przyjdzie czas zwrócenia uwagi narodu na 
nieposzanowane kości monarsze, sześć wieków o 
czekające na stósowny grobowiec. Wszakże już 
dzisiaj myśl ta acz pobieżnie w g  onie uczonych 
poznańskich rzucona, skłoniła wiele osób do zło 
żenią w tym cela ofiar na ręce Drów L i b e l t a  i 
M a ł e c k i e g o .

6) Troskliwość Tow. o zabezpieczenie zabytków 
architektonicznych, jak > jeden z ważnych jego o- 
bowiązków wynikających z przepisu udawy, ud> 
wodnioną została dawniejszem starań em o pomno­
żenie w kraju liczby konserwatorów rządowych. 
W roku ubiegłym przedmiot ten zajął wielo narad, 
dotychczas nieuwieńczonych skutkiem. Wszystko 
jednakże wróży, źe drogą Komitetu Towarzystwa, 
zajmującego się obecnie tą sprawą, w m jśl miej 
scowfgo k nserwatora, zażądaną zostanie dla za­
bytków przeszł ści opieka sejmu krajowego i jego  
wydziałn, co zresztą n:e ubliży naukowym stosun­
kom urzędującćj w W-edniu Komisyi centralnćj 
zachowania budowli pomnikowych, którćj wysokie 
stanowisko coraz większe zyskuje uznanie.

(Dokończenie n a stąp i)

przeszkodę rozwoju własnej narodowości. Dwóch 
nawet biskupów odmówiło udziału swego w tym 
obchodzie, uważając go za detnoDStrancyę polity­
czną. Volksfreund  organ duchowieństwa, ale oraz 
zwolennik centralizacyi, zamieszcza wszakże w tym 
przedmiocie artykuł nadesłany sobie przez „pe­
wnego uczonego słowianina," który dowodzi, dla 
czego ludaość słowiańska w Czechach, Mora wie 
i na Szląsku nie chce słyszeć o obchodzie kościel­
nym 26 latego. Uważa on, że kiedy w Polsce 
obchody kościelne dla uczczenia politycznych wy 
padków poczytano za demonstracve, i takowe za­
kazano, to nie należy żądać obchodu kościelnego 
dla uczczenia 26 latego i zrobienia politycznej u- 
roczystości kościelnej. Volksfreund  zastrzega się 
wprawdzie przeciw temu artykułowi tem, źe bi 
skupów jest rzeczą rozstrzygać w tym względzie, 
a on nie będzie rozporządzeń biskupich brał pod 
rozbiór.

— Vaterland  podając główniejsze ustępy mowy 
posła Zyblikiewicza, poprzedza ją  następującemi 
uwagami: Wczorajsze posiedzenie Izby deputowa­
nych policzyć należy do najświetniejszych i naj­
mocniej zajmujących z całej sessyi terażliejszej. 
Było na niem bardzo wiele dobrych mów, umysły 
nacierały tu na siebie, a najpiękniejszą jego cechą 
było to, że turnieje jakie się odbywały, odby­
wały się na polu czysto duchowem, bez osobistej 
cierpkośei, bez namiętnych wybuchów dueba par 
tyi, chociaż nie brakło i na osobistych uwagach i 
na wycieczkach podjazdowych. Początek rozprawcie 
rokował tak spokojnego końca, albowiem poseł 
Zybbkiewicz przy ogólnej kwestyi: Sądy przysię­
głych lub n i e —  pochwycił sposobność do nakre­
ślenia prawdziwie straszliwego obrazu sądownictwa 
galicyjskiego, i przytaczał fikta, które minister 
Lasser w odpowiedzi swojej raczej potwierdził 
aniżeli zbił, i których minister ten uwagą, że to 
co mówił pan Zyblikiewicz, nie stoi na porządku 
dziennym, za załatwione żadną miarą poczytywać 
nie może. Rządowi ani na myśl wpaść nie po­
winno, aby wolno mu przejść po prostu do porząd­
ku dziennego nad tak ciężkiem, w obliczu całej 
monarchii wygłoszonem zaskarżeniem, które dzień 
nikarstwo po całej Europie rozniesie. Przez to je  
dnakże nie zamierzamy na rząd, a mianowicie na 
rząd obecny zwalać ciężaru odpowiedzialności z» 
wszystkie owe Lkta, które Dr. Zyblikiewicz umiał 
w tak ciemnych kolorach przedstawić, i któremi 
tak głębokie, bo nawet prawdziwie przerażające 
wrażenie i na ławie ministrów i na ławfeacb po­
słów wywołać potrafił. Takie fakta są znamieniem 
stanu chorobliwego, który się sądami przysięgłych 
nie wyleczy, lecz owszem, zaradzić mu potrzeba, 
zanim się sądy przysięgłych w Galicyi zaprowadzą.

Mowa posła Zyblikiewicza o sądownictwie gali- 
cyjskiem obiegłszy wstępne artykuły dzienników 
wiedeńskich, zeszła i do feillstonu z dziennych 
wypadków wysnutego, co jest znakiem, źc i li­
czniejszej publiczaości musi być znaną. Wanderer 
pisząc swój feilleton, wkłada mu jako dziecku 
karnałowemu maskę z dzwonkami Ea głowę, aby 
uzyskać wolność masek karnałowyih. Pod tą 
zasłoną przedrwiwa tańcujący budżet, zapewne 
z członków komisyi budżetowej, dalej z monety 
papierowej, i z demoralizacyi do tego stopnia przez 
sztukę drukarską posuniętej, źe br. Leon Thui 
były minister z czasów absolutnych, potępia teraz 
w Izbie panów cenzurę. Potem p isze: Muzyko wy 
dawaj dźwięki dla wtórowania słowom owego 
zwinnego eleganckiego męża, antogonisty profeso­
ra Brinza w Izbie deputowanych; on opowiada 
historye, na które włosy na głowie wstają, histo 
rye takie, jakby jc  ddenniki centralistyczne 
do poniżenia sądownictwa węgierskiego były w y­
nalazły a które to za sobą mają, że są praw­
dziwe. Facta loąuuntur, zawoŁł zwiany, smukły 
deputowany, a potem prawił nam głosem donoś rym 
i z spokojem pochwały godnym o rzeczach, które 
z niejednych tłuściucbno zaokrąglonych policzków 
wszystką krew wycisnęły, i na niejedno dumne 
czoło pot wprowidziły, mający nadzwyczajne po­
dobieństwo do potu trwogi. Co za potęga w pro­
stych słowach bez wszelkich ozdób. Każdy z o- 
8obua Członek Iiby, knżdy słuchacz na galeryi 
słuchając tych historyj, staje się mniej więcej ży­
wym wykrzyknikiem, a kiedy wszystko w osłu­
pieniu, sami tylko Polacy pospuscczawszy głowy 
ku ziemi siedzą uważni, lecz wcale niezdziwieui, 
jak ludzie, którzy słuchają, nie żeby czegrś 
nowego się dowiedzieć, lecz aby znane im dobrze

R U C H  L I T E R A T U R Y  P O L S K I E J

ZESZYT I .  W  ROKU 1862  W  KRAKOWIE.

Zapowiedzianego przed parą miesiącami pisma 
pod powyższym tytułem wyszedł zeszyt pierwszy, 
obejmujący trzy arkuize diuku. Podobne zeszyty 
mają wychodzić co kilka tygodni, różnćj obję 
tości, tak aby w ciągu roku utworzył się t m od 
40 do 50 arkuszy druku liczący. Wydawcą Ruchu  
literatury  jest Z. J. W ywiałkowski, właściciel diu- 
karni. W przedmowie znajdujemy usprawiedliwianie 
s ię wydawcy co do zrobionych mu zarzutów, opar 
tych na prospekcie, a mianowicie ż j go „podejrze­
wano iż dzieło zapowiedziaue trudnić się będzie 
wyższą, poważną krytykę, i ztąd gniewy i przed- 
wczesue harce“.—  Jeżeli o wyższą, poważcą kry­
tykę podejrzy wano, wydawcę podług słów niej a 
anego programatu, tedy bardzo słusznie obawiano 
«ię czy temu zadaniu sprostać potrafi. PiSma za­
graniczne tegoż rodzaju co R uch , między innetni 
takie Athenaeum franęais  mogło Uawiić rękojmię 
światłych i wytrawnych sądów , gdy postawiło 
ioaioua swoich spółpracowników, jak:  Rhenan, 
S uley, Maury, Chasles, Dapping, Gćain, Edelstaud 
,iu M ćnl, Fournd itd. Podejrzyioając t dy Ruch  o 
chęć wstąpienia w szranki wyższćj krytyki litera- 
eko-naukowćj, słaszia  rodziła się obawa o do- 
-tateczną rjkojmię dla czytelników; lecz kiedy pi­
smo one zredukuwało się do skromniejszego zakresu 
obeznawacu nas z treścią, i że tak powiemy z wy­
bitniejszą stroną śnież* wychodzących książek, jak 
się o tem z pierwsz.go przekonywamy zeszytu, tedy 
i owszem pochwalamy przedsięwzięcie, i życzymy, 
aby się takowe utrzymało jak najdłużój. Mieliśmy 
Oowiem przykłady, że pisma bibliogr.fii poświęcone, 
uiedłago się utrzymywały. Jeszcze przed r. 1830 wy­
chodził w Warszawie d .iennik poświęcony krytyce, 
i prędko przestał wychodzić. Późiitj przy pismach 
peryodycznych dołączano spisy książek nowo wy­
danych co jednak nieodpowiadało zadaniu, tak, jak 
pismo tema przedmiotowi wyłącznie oddane, od 
;owiedziećby mogło.

Użyteczność podawania wiadomości w ięcć j szcza 
gółowyeh o wychodiących książkach polskich, lub 
obcych o polskich rzeczach p is z ą c y c h , niepotrze- 
buje poparcia dowodami. Nie tylko uŁtw.a to

rzeczy kontrolować. Zyblikiewicz zowie się ten 
mąż; handle artystyczne będą musiały na dni na­
stępne zaopatrzyć się w wielką liczbę fotografij 
tego bystrego adwoki-.ta krakowskiego, a dawniej 
szy autor fotogramów zaostrzy swoje pióro, bo 
Polak który tak mówił, zasługuje w jego galeryi 
aa honorowe obok Smolki miejsce.

— Pesti Naplo przypomina, z okazyi ostatnich 
obrad w R .dzia państwa nad sądami przysięgłych, 
że zgromadzenie prawodawcze w r. 1848, na za­
pytanie, czy w procesach drukowych mają być za­
prowadzone sądy przysięgłych, odpowiedziało bez 
wahania potakująco. To dowodzi naprzód, że ów­
czesne zgromadzenie prawodawcze miało zaufanie 
w pełnolttności opinii publicznej, powtóre, że w ę­
gierscy mężowie stanu wychodzili z tej zasady, iż 
w procesach drukowych, które po większej części 
są natury polityezuej, nie powinni sądzić Indzie, 
którzy albo nie są rzeczywiście niezależni, albo 
mogą być obok niezależności podejrzani. Nawet 
ta okoliczność nieodstraszała sejmu ówczesnego, 
że kodeks karny wygotował y w r. 1840, który 
na wszystkie zbrodnie sądy przysięgłych nazna­
czał, niewszedł jeszcze w życie i nie rychło miał 
być zaprowadzony.

— Ołos deputowanego D ra  Zyblikiewicza na po­
siedzeniu Izby deputowanych w d. 21 lutego:

(D okończenie.)

Wracając się do instytucyi sądów przysięgłych 
w sprawach drukowych, muszę uczynić uwagę, ża 
na ostatniem posiedzeniu dla zwalczenia tejże 
przytoczono także, że prasa przez opinię publiczną 
dostatecznie ubezpieczoną jest przed jakiemikol- 
wiek nadużyciami ze strony sądów. U nas rzecz 
się ma inaczej. Sądy nasza nielękają się opinii 
publicznej, a dowody tego dostarczyćby mogło na­
sze życie parlamentarne. Wnieśliśmy tu w spra­
wach karnych — panowie sobie może przypomną 
— dwie interpelacye. W jednej chodziło o to, że 
lwowski sąd Krajowy przy ustaej rozprawie osta­
tecznej przeciw redaktorowi „Giosu“ tajne posie­
dzenie zarządził i jawność wykluczył. Drugą in- 
terpelacyę wnieśliśmy dla tego, że obywatele kra­
kowscy za zamykanie sklepów swych w czasie na­
bożeństwa za surowo byli ukarani. Panowie miui- 
strowie nie byli w położeniu na te interpelacye 
z własnej świadomości odpowiedzieć, rozumie się 
ża musieli od władz kiajowych wyjaśnień zażą­
dać i według tychże dać swą odpowiedź.

Na pierwszą interpelacyę daną była taka odpo­
wiedź i usprawiedliwiano tem posiedzenie tajne, 
ponieważ w razie przeciwnym sąd przez dopuszcze­
nie jawności rozprawy z widoczną szkodą publi­
cznego bezpieczeństwa, pomienionemu artykułowi, 
który stanowił przedmiot zbrodni, byłby nadał o- 
gólne rozpowszechnienie i ogłoszenie z urzędu.

Fakt ten byłby prawdziwym, gdyby ogłoszenie 
tego artykułu pkrwej niebyło nastąpiło; ale arty­
kuł ten był już wprzód rozgłoszony wprawdzie 
nie przez oskarżony dziennik „Głos" lecz przez 
inne dzienniki, przez dzienniki niemieckie, miano­
wicie przez Gazetę szląską, która już wprzód do 
Lwowa ten artykuł przynusła.

Sąd który zdał to sprawozdanie w odpowiedzi 
na interpeiacyę dla p. Ministra niewahał się nie­
prawdę w niem zamieścić i nawet p. Ministra na­
rażać na niebezpieczeństwo, że musiał tę niedokła­
dność w tej wysokiej Izbie przed tem zgromadze­
niem powtórzyć.

Jeszcze gorzej poszło z drugą interpelacyą. W tej 
drugitj interpelacyi z powodu skazania obywateli 
Krakowskich, chodziło głównie o to, że w tym wy­
padku prezydyutn namiestnictwa lwowskiego jako 
prawodawca i równocześnie joko sędzia występo­
wało, położyliśmy więc nacisk na 1 1, że prezydyum 
wLdzę tę wykonywa.

W odpowiedzi na tę interpelacyę ze strony p. 
Ministra powiedzianem było „żj p. Minister stanu 
uie widzi się spowodowanym wchodzić w tę rzecz 
i cokolwiek z urzędu przedsiębrać, gdyż to uzna­
nie kary w drugiej instancyi przez namiestnictwo, 
a w trzeciej instancyi przez c. k. uiinisteryum ku­
fi gialnie było roztrząsanem, gdyż dotyczące chociaż 
polityczne władze w tym razie jako trybunał urzę­
dują, ł dla tego ani osobie namiestnika, ani mini­
strowi stanu nie jest Wvluo mieszać się w sądowe 
wy roki.

P. minister stanu powiedział więc że wypadek 
ten przez namiestnictwo był kolegialnie rozbiera­
nym. Było to widoczoie powiedzianem według

zaznajomienie się z ruchem bieżącym, ale podo­
bny zbiór staje się drogocennym matcryalem do 
historyi literatury, zwłaszcza przy tak szerokiem 
rozwinięciu się piśmiennictwa naszego, i to w naj­
rozmaitszych gałęziach, i na najodleglejszych pun­
ktach. Szczerze tedy pragniemy, aby czytelnicy 
podali rękę temu przeds ębiorstwu p. Wywiałko- 
wskiego, tem więcej że wszedł na drogę, na któ­
rćj może oddać rzeteluą przysługę.

Porządek przyjęty w R u  hu trzyma się pewnego 
wcale dogodnego systemu. Oddział 1 )  poświęca 
czasopismom; politycznym, religijnym, literackim, 
rolniczym, lekarskim, zbiorowym, z innemi pod- 
rzędnemi dziełami. 2) Dziełem i broszurom, po­
święconym: filologii, teologii, pedagogice, ekono­
mii, medycynie, jeigrafii, historyi, naukom wyzwo­
lonym  (tytuł cokolwiek niewłaściwy dla p o e iy i, 
dramatu, romansu, fiLz f i t  nsoraloćj itd.) Osoboą 
kategoryę tworzą: Rozmaitości, gdzie s.ę mieszczą 
efemeryczne płody. 3) Sztukom pięknym, gd łie  
znajdą pomieszczenie płody rylca lub ołówka, toż 
dzieła muzyczce. 4 )  Z zwiera wykaz materyałów 
historyczuyeh rozrzuconych po pismach czasowych. 
W podmych spisach mespotkaliśmy kilku czaso- 
oismów jak: kółko dom iwe (warszawskie), Tygo­
dnik póznafiiki, Dzienuik poznański, Nadwiślauin 
co sobie tem tłómaczjmy, że w następnych zaszy- 
fach znajdą dla siebie miejsce. Ponieważ trudno 
jest aby z dalekich stron mogły wydawcę docho­
dzić wszystkie książki i pisma jakie wychodzą, 
powinien wezwać w pomoc korespotdcncyę, któ- 
raby w jego dachu dawała sprawę za wszystkiego 
co w W luie, Kijo wie, Żytomierzu itd. na widok w y­
chodź* Tym sposobem publiczność byłaby prędzćj 
zawiadomioną. WiwLmo bowiem iż dzieła w tam­
tych stronach wydawane, nieprędko się do nas
dostają. .

W podobuymże rodzaju wychodzi w Lipsku B i-  
bliograjia Polska  Brockhausa, lecz takowa podaje 
same tjląo  tytuły świeżo wyszłych książek, kiedy 
przeciwnie Ruch literatury  staje się zajmującym 
przez streszczanie dzieł, wykazywanie ich zalet, 
i stron ujemnych, niemićj przytaczanie wybitniej • 
szych ustępów. Tym sposobem suchość bibliogra­
ficzna ożywiona temi oazami m yśli, dowcipu, wy- 
obrćżoi, nieodstręcza nawet zwykłego czytelnika, 
szukającego jedynie rozrywki.



CZAS z Środy 26 Lutego 1862.

Bprawozdań. Mam jednak  w ręku wyroki i przy­
toczę jeden, to jest z d. 30 października z. r. 1. 
9801 zkąd pokazuje się źe nie namiestnictwo i 
nie kolegialnie, lecz prezydyum nam iestnictwa w y­
rok ten wydało. Jeżeli w ięc, panowie, nasze w ła­
dze krajow e nie wstydzą się naw et ministrów 
w błąd wprowadzać, tak  iż są  narażeni na niebez­
pieczeństwo, z ław y ministrów niedokładne dawać 
wyjaśnienia, jakże  miałaby sędziego opinia publi 
czna w Galicyi skłaniać do łagodnego postępowa­
nia z prasą? Pojm uję, pan o w ie , że dla podniesie­
nia sądownictwa i obecnego jego położenia rady 
kalna reforma, puryfikacya tegóż je s t potrzebną, 
ponieważ jed n ak  najwyższe posady centralne spra­
wiedliwości przez tych samych ludzi są  zajmowa­
ne, którzy owe stosunki sądownicze w Galicyi 
sprowadzili, z tej strony przeto reformy spodzie 
wać się niemożna, a jednak  lekarstwo koniecznie 
jest potrzebne. Musimy przeto z k«żdej sposobno 
ści, z każdego środka korzystać, któryby się przy­
czynić mógł do podniesienia sprawiedliwości; ja  
ko taki środek przedstaw ia nam się obecnie in 
stytucya sądów przysięgłych w sprawach druko 
wycb, i dla tego powinniśmy za nią głosować.

N a  pow yższy głos odpowiedział M inister Lasser 
następnie:

Już nie raz w Izbie tej zdarzyło się, że ile razy 
ze strony Galicyi głos był zabieranym, jakikolw iek 
byłby przedmiot na porządku dziennym, okoliczność 
ta  na to była użytą, aby rzucić zaskarżenia na u 
rzędników w Galicyi i przedstawić Galicyę jako  
kraj specyficznie udręczony i sponiewierany; wszak 
i rozprawy n. p. o prawie lenniczem które prze 
cież dla Galicyi żadnego niemiało znaczenia, na 
stręczyły p. mówcy, który właśnie co mówił, spo 
sobność do wyskoków nad udręczeniami, jakich 
Galicya ze strony rządu austryackiego dozna­
wała.

W tedy ju t  gotów byłem na te uwagi, na te 
pięćdziesiątletnie i siedmdziesiątletnie wsteczne po­
glądy na  bistoryę Galicyi, aktam i odpowiedzieć, 
lecz zaniechałem tego w tedy sądząc, że nieuależy 
to do rzeczy, t. j .  do rozprawy o prawie lenniczem, 
i ponieważ w innej stronie tej Izby inny deputo­
wany gal cyjski prawdziwy stan rzeczy zupełnie 
inaczej przedstawił. Mowa którąśm y dopiero sły 
szeli, należy do tej kategoryi. Nie przypominam 
sobie i nietnógłbym z pamięci bez przygotowania 
pojedyncze jej momenta pochwycić. Najprzód pa­
rę przykładów z sądownictwa było przytoczonych. 
Pierwszy wypadek dotyczy naczelnika powiatu, 
którego nazw iska niezrozumiałem dobrze, a który 
dopuścił się dręcrenia obwinionego. P. mówca sam 
zauważył, że z tego powodu przeciw niemu sądo 
w c-krym inalae śledztwo wyt ;ezoneji i przed są­
dem przeprowadzouem zostało, a gdy sądowo- 
krym inalue śledztwo niedostarczyło żadnego ob- 
c ążająccgo rezultatu, uki ranym  został w drodze 
dyscyplinarnej. Nie znam tego w ypadku, lecz we­
dług tego rezultatu ja sn ą  je s t rzeczą, że władze 
w ypadku tego nie brały obojętnie, że tak  sądo 
wnictwo ja k  adm inistraeya, ostatnia w drodze dys 
cyplinarnej rzecz rozważyły i osądziły. W edług 
tego rezultatu, sądzić jednak  mogę że w ypadek 
ten tu i owdzie był inny ja k  dz ś z jednej tylko 
strony przedstawiony został.

Drugi wypadek dotyczy b. nadprokuratora w K ra­
kowie. P> mówca nadmienia, że sam miał sposo- 
buość na posiedzeniu wydziału, na którem mini 
8trowie byli obecni, na człowieka tego zwrócić u- 
wagę- Sam przypominam sobie, że uczęstniczyłem 
w tem zgromadzenia, lecz natenczas jeszcze nie 
jak o  tymczasowy szef ministeryum sprawiedliwo­
ści. Równocześnie był ten szef sekcyi m inister­
stwa sprawiedliwości na posiedzeniu obecnym, k tó ­
ry wydziałem administracyj kierował, i sądzę, że 
się nie mylę iż ca  uwagi p. D ra Zyblikiewicza 
r a t  -cbmiast odpowiedział, że ministerstwu spra 
wiedliwości rzecz ta  je s t wiadomą i że postano- 
wionem zostało usunięcie tego człowieka od pro- 
kuratoryi. P. mówca sam dalej zauważył żem 
natcraz temu już  zaradzono. Rzeczywiście jj przed 
kilku tygodniami prowizoryum, priieez tymczaso­
we usunięcie byłego nadprokuratora zaprowadzo 
ne, usunięte zostało, i nowy nadprokurator w Kra 
kowie stanowczo zamianowany został.

P . mówca zarzucił niewiem któremu prezydyum 
sądowemu w Krakowie, że do traktow ania pew- 
Dych wykroczeń przeciw ustaw om , właściwy u- 
tworzyło senat. Otoż panówie leży w atrybucyi i 
ob wiązku prezydyum składać senaty. Gdzie nie 
są przepisane obrady, we wszystkich sądach two 
rzone byw ają senaty. _ >

Nie wiem ja k  z używenia odpowiedniego prze 
pis m prezydyum służącego prawa, można w ypro­
w adzać zaskarżenie przeciw prezydyum ?

Oświadczenie moje z powodu odpowiedzi na in- 
tcrpelacyę względem przyszłego traktow ania spo­
rów gruntowych w Galicyi zostało przytoczone, 
aby powołując się na moją powagę dowieść, że 
przy tej sposobności cały stan sędziowski potę­
piłem.

Panow ie! bardzo je s t łatwo wyrwawszy ze zw iąz­
ku pojedyncze w yrazy , w yprowadzić z tego jak i 
bądź wniosek; czytając atoli bezstronnie moją 
ówczesną odpow iedź, nie można słusznie tej kon 
kluzyi z niej wysnuć, ja k ą  p. mówca wysnuł.

Pow ody, dla czego w Galicyi posiadanie w o 
g le, a  szczególniej włościańskie je s t niepewnem 
i ckwiejnem, leżą całkiem gdzieindziej, jak  w bez­
czynności władz. Leżą one po większej części 
w niepewności i nieokreśloności podstaw , według 
których orzeczenie może być wydanem.

Nie chcę głębiej w to wchodzić, lecz sam sobie 
winien jestem , zapewnić, żs tego rodzaju oskarżę 
nia przeciw sądom galicyjskim  całkiem niepod-

Wreście p. mówca powołał się na odpowiedź 
dar.ą przezemnie i szanownego mego kolegę p 
Ministra stanu na parę in terpelacy j, i k ry tykę nr 
tę odpowiedź w tym kierunku wymierzył, jakoby 
śmy przez fałszywe raporta władz niższych spo 
wodowani byli, tak  a  nie inaczej mówić.

Oświadczam niniejszym wyraźnie, że bynajmniej 
żaden nieprawdziwy fakt nie służył odpowiedzi 
naszej z a  podstawę. . ,.

Wiedzieliśmy bardzo dobrze cośmy mówili i ctla 
czego; i w łaśnie obadw a fakta przytoczone, to jesi 
jeden  fakt, że właśnie Gazeta szlązka  dotyczący 
artykuł w ydrukow ała, i inny moment, że w tegc 
rodzaju sprawach nieodbyw ają się kolegialnenara 
d / ,  dowodzą, jak  mylnie p. mówca a nie my, by 
zawiadomionym.

Byliśmy dobrze zawiadomieni i proszę go, jeże 
li względ®13 ówczesnej odpowiedzi wnieść ma ja  
ką uwagę lub zaskarżenie, aby wprost przeciw o 
so b ie  naszej wystąpił, a nie przeciw ty m , na 
p o d s ta w ie  raportu których odpowiedź ta  nastąpiła 
Będziemy w możności każde słowo, które wtedy 
powiedzianem było, bez ogrodki i otwarcie w yja­
śnić i nie będziemy zmuszeni wymawiać Bię rapor

Umi niższych władz. T e k ilk i uwag pozwalam 
sobie przeciwstawić owej mowie. Nie widzę się 
spowodowanym dalsj się zapuszczać, gdyż dziś 
nie stau tak  jask raw o przedstawiony galicyjskie­
go sądownictwa w pojedynczych w ypadkach, lecz 
zaprowadzenie sądów przysięgłych w sprawach 
drukowych je s t na porządku dziennym.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  25 lutego. Dzisiaj, równie jak wczo­

raj, po ukończeniu rannego posiedzenia Towarzystwa 
Rolniczego, członkowie jego i goście przybyli, zgro­
madzili się na wspólny obiad. Za stołami zasiadło pa- 
ręset z różnych stron kraju obywateli, połączonych 
jednćm bratnićm uczuciem. Naprzód wniósł toast po­
seł na sejm krajowy Leon hr. Skorupka na cześć W ar­
szawy, oraz wszystkich miast i miasteczek polskich, a 
przedstawiając, żegdy dawnićj szlachta głównie czuła i 
spełniała obowiązki względem kraju, i w służbie pu- 
blicznćj przewodniczyła, teraz przez pracę i poświę­
cenie dla dobra ogółu, przez ofiary i cierpienia, na 
równi z nią, a może nawet na przodzie w służbie 
publicznśj, stanęli obok obywateli wiejskich obywatele 
miejscy, cała ludność licznych miast i miasteczek 
polskich, a zastęp sług sprawy narodowćj, soli­
darnością uczuć, myśli i dążeń połączony, wzrósł kil- 
kokrotnie w siły i obejmuje w siebie coraz więcćj 
ludności krajowej. Następnie Franciszek hrabia Wie­
siołowski wniósł zdrowie duchowieństwa polskiego, 
które idąc dawnym torem , umie łączyć obowiąz­
ki względem wiary i kościoła z powinnościami wzglę­
dem narodu; a chociaż, dodał, w prowincyi na- 
szćj z powodu niektórych osób, mniej jest wyraźną ta 
cześć dla duchowieństwa, tyczy się to osób tych a 
nie stanu, dla którego z głębokiem uszanowaniem je ­
steśmy, i wnosi toast na cześć duchowieństwa wszę­
dzie gdzie ono jest polskiem. Na toast ten odpowie­
dział z wielką wymową ksiądz Jarocliowski z Wielko­
polski -przybyły, wykazując, że z natury samój obo­
wiązki duchowieństwa względem wiary a narodu łą­
czą się razem, bo jedna prowadzi droga do Boga i 
do dobra publicznego. Wymownie także na ten toast 
odpowiedział ksiądz Henryk Skrzyński z Galicyi; a 
w końcu jeden z obecnych wniósł zdrowie obu tych 
reprezentantów duchowieństwa z Wielko i Małopolski, 

K oncert  A m a t o r s k i. W dniu wczorajszym odbył 
się w teatrze tutejszym zapowiedziany od dni kilku 
koncert na korzyść ubogiej młodzieży akademickiej. 
Piękne to dzieło miłości bliźniego uwieńczył podwójny 
skutek, bo i teatr tak był pełny, że większa część 
przybyłych na posiedzenie rolnicze obywateli miej­
sca już znaleźć nie mogła, i ci co je  znaleźli, prze­
pędzili jeden z najprzyjemniejszych wieczorów. Przy­
wykli nieodchylać zasłony bezimienności z osób bio­
rących udział w koncertach amatorskich, tym razem 
pozwolimy sobie zrobić wyjątek, aby zapoznać kraj z 
talentem, który w najmuzykalniejszych stolicach zro- 
bićby musiał wrażenie. Oddając przeto zupełną słu­
szność świetniejszym ustępom koncertu, jakiemi były 
oddane wybornie: „Arya i Miserere z Trovatore“ z 
towarzyszeniem chóru i orkiestry, „Kwartet z Rigo 
letta“, „Duet z Hugonotów“; przyznać jednak musimy 
prym fortepianowi, na którym dał się słyszeć p. Jó ­
zef Dulęba, uczeń konserwatoryum paryskiego. W grze 
jego, a mianowicie w „koncercie Homla" i „rapsodyi 
Liszta", jako najwięcej odpowiadających naturze jego 
talentu, podziwialiśmy mistrzowskie prawdziwie nama­
szczenie, które publiczność uczciła trzechkrotnem wy­
wołaniem, a za każdym razem młody artysta coraz 
innym zachwycał ją  utworem. Pewność jego i panowa­
nie nad instrumentem, oddanie wszelkich odcieni z 
wielkiem uczuciem, nadzwyczajna, igrająca prawie ła­
twość w pokonywaniu najtrudniejszych ustępów, oto 
są warunki, rokujące talentowi p. Dulęby na tej dro­
dze pełną tryumfów,przyszłość.

-  Przeszłego lata znikł był w Diisseldorfie w Pru­
sach nadreńskich woźny tamecznego banku Wilhelm 
Reichenow, posłany ńa pocztę z pakietem, w którym 
było 102,500 talarów w biletach bankowych. Strata 
ta ogromne sprawiła przerażenie. Z początku mniema­
no, że Reichenowa spotkało jakie nieszczęście, lecz po­
tem nabyto przekonania, że skradł te pieniądze i 
uszedł z niemi. Nie pierwszy raz miał on w rękach 
tak grube pieniądze i w wielkiśm był zachowaniu u 
dyrektora. Ponieważ bank naznaczył 5,000 tal na 
schwytanie zbrodniarza, przeto w całych Niemczech, 
Francyi i Anglii miano baczenie, ale w końcu zdawa­
ło się, źe Reichenow uszedł do Ameryki i tam pod 
przybranem nazwiskiem przebywa. Ajenci pruscy jeź­
dzili nawet po Europie śledząc zbiega. Po tylu mie­
siącach sam Reichenow wpadł w łapkę, i w d. 16 b. 
m. został w Paryżu uwięziony. Zoaleziono przy nim 
jeszczo 80,000 talarów. Rzecz się tak miała, jak opo 
wiada Gaz. Kotońska: Od kilku dni chciano w Pa­
ryżu wymienić 75,000 tal. w samych 50 talarowych 
biletach, i gdy kilku małych ajentów giełdowych od­
mówiło podjęcia się tćj wymiany, udano się do ban­
kiera Allarda. Ten powziął podejrzenie, bo sprzedają­
cy nie dawał mu dość rękojmi. Wszelako kupił bile­
ty i dał sprzedającemu asygnacyę na bank francuski, 
ale poprzednio uprzedził bank, aby posiadacza asy- 
gnacyi przytrzymać i wybadać. Tak się też stało 
Aresztowany był tylko pośrednikiem, lecz przez niego 
dostano się do Reichenowa, którego znaleziono w ho­
telu w łóżku. Przyznał on się natychmiast i za po­
wód przcniewierzccia przytoczył, że dopuścił się tćj 
zbrodni przez gniew, albowiem dyrektor nie darował 
mu 30 talarów, które mu zaginęły. Opowiadał on, że 
na łódce dostał się Renem aż do Holandyi, i że za 
ten przewóz zapłacił jakiemuś flisowi 15,000 talarów 
Allard dał zaraz o tem znać telegrafem do Dilssfel- 
dorfu i wysłał od siebie do Berlina ajenta po owe 
5,000 tal. przyrzeczone za schwytanie zbiegłego Rei- 
henowa.

— Jutro wć środę d n ia  26 lutego, Ś. A le k sa n d ra  
biskupa.

Gospodarstwo, przemysł i handel
Posiedzenia Towarzystwa Rolniczego.

Zanim ciągnąć dalej będziemy szczegółowe spra 
wozdanie z pierwszego posiedzenia, przerwane 
w wczorajszym numerze, powimy tn w parę słowach 
że na diugiem  posiedzeniu, które się wczoraj wie 
czór odbyło, rozpoczęły się rozprawy nad wnio 
-kami oddanemi pod dyskusję . Mianowicie naj 
przód toczyła się dyskusya nad wnioskiem Korni 
tein: „o upoważnienie Komitetu do czynienia, ty 
tulem pożyczki, awansów na potrzeby szkoły czer 
nichowskiej, z ogólnych funduszów Towarzystw® 
Na dzisiejszem zaś porannem posiedzeniu przy 
szedł pod rozpraw y wniosek, aby Towarzystw, 
wniosło podanie do m inisterstw a skarbu o śpie 
szne zaprowadzenie podatku od wyrobu w górze 
niacb, to jest wniosek tyczący się zmiany dotycb 
czas opłacanego podatku, który został przyjęty 
Następnie po krótkiej dyskusyi odrzucono wnio 
sek, aby Członkowie zamiejscowi Komitetu pod 
czas posiedzeń komitetowych pobierali dy tty ; na

koniec rozpoczęła się dysku ya nad wnioskami 
przedstawionemi przez p. Józefa Piaseckiego w zglę­
dem zmian w urządzeniu obrad Komitetu.

Na tem także posiedzeniu, Zgrom adzenie p )wi= 
tało hucznemi oklaskami przybyłego właśnie w dniu 
dzisiejszym czwartego delegow anego od Towarzy 
stwaRolniczego Poznańskiego, posła Niegolewskiego, 
który, ja k  również pierwszy delegowany z tegoż 
Towarzystwa p. A dolfŁączyński, serdecznemi prze 
mowami podziękowali Tow arzystw u tutejszemu za 
obranie ich honorowsm i członkami.

Nadmieniwszy tyle wkrótkości o drągiem  i trze 
ciem posiedzeniu wczoraj wieczór i dziś rano od­
bytych, przechodzimy do szczegółowego spraw o­
zdania, przerw anego we wczorajszym  numerze.

Po zagajeniu Igo  posiedzenia przez prezesa, k tó ­
regośmy mowę podali, i po głosie delegowanego z To- 
w arzystw a lwowskiego p. Ludw ika Sarzyńskiego, 
sekretarz p, Marcelli Jaw ornicki odczytał obszerne 
sprawozdauie z czynności Komitetu Tow arzy stwa, 
za czas od Ig o  stycznia do ostatuiego grudnia 
r. z. oraz z obrotu i stanu jego  funduszów. Z tego 
to spraw ozdania podajem y treść i ważniejsze u-
stępy- ,

Sekretarz przedstaw ia na jp rzó d , że wprawdzie 
od czasu przeszłoroezuych walnych posiedzeń w la- 
tym Towarzystwo zebrane na Ogólne Zgromadzenie 
w czerwcu w czasie wystawy rzeszowskiój, odbyło 
tam kilka posiedzeń, które jed n ak  miało cel spn 
cyalny tćj wystawy się tyczący; dzisiaj przeto Ko­
mitet zdaje sprawę z C iło n c z n y jh  swychlczyn- 
ności. W ciągu tego czasu odbył 26 posiedzeń, 
na których zajm ował się przekazanem i przez 
Ogólne Zgromadzenie sprawam i oraz załatwieniem 
bieżących czynności Towarzystwa.

Najprzód zajął się Komitet utożeuiem statutu 
dla Towarzystw Rolniczych filialnych , w yznaczy­
wszy specyalaą kom isyę, roztrząsał na kilku po­
siedzeniach ułożone przez nią p ro jek ti. Przyjąw szy 
ostitecznie projekt s ta tu tu , wstrzym ał się z jego 
przedłożeniem do z itw ie rd zcn ia , w oczekiwa­
niu właściwego rozwinięcia działań Sejm u ‘krajo 
wrgo i orzeczenia na drodze prawodawezój zmian 
w uitaw ie o stow arzyszeaiach, coby w.elce uła­
twiło uzyskanie koniecznych t ik ż j  w tym razie 
zmian w statucie Towarzystwa. Rozwijał na­
stępnie sekretarz powody tego wtrzymania się 
z przedłożeniem do zatwierdzenia statutu Towa­
rzystw filialaych, a między iunemi przytaczał, że 
ministerstwo handlu i rolnictwa oznajmiło, iż w za­
sadzie zgadza się zupełnaie na założenie Tow a­
rzystw filialnych, ale zauw ażyło, ze nie jest teraz 
pora do uorganizowania takich filij w G d ic y i, już 
to z pow odu, że kraj ma być inaczój podzielony, 
juz to z przyczyny, że jeszcze nie jest zakreśl j- 
nym obręb działania repreze itacyi krajowćj w sp ra ­
wach rolniczych. Ministerstwo przeto pistanow iło 
nie wchodzić w zaniesione doń w tćj mierze żą­
danie, a organizacyę filij odroczyć do czasu, kie­
dy się usuną teraźniejsze przeszkody.

D rugą czynnością Komitetu było usiłowanie, aby 
wykonać uchwałę Ogólnego Z ebrania, iżby komi- 
sye wybrano z Towarzystw  Rolniczych K rakow ­
skiego i Lwowskiego, na których podobna zapa­
dła uchwała, naradź ły  się nad odpowiedaiem ze­
spoleniem sił obu T ow arzystw , do skuteczniejsze 
go działania w spraw ach gospidarstw a cały kraj 
obchodzących. Z różnych powodów kom isje  te 
nie zebrały się, a uchw ałę Zgrom adzenia starał się 
Komitet w ten sposób w ykonyw ać, iż tak  jak 
wprzód znosił się z Komitetem Lwowskim w spra 
wach ogólnych gospodarskich.

W ykonywując trzecie poLcenia Ogólnego Zgro 
m adzenia, Komitet mianował kom isyę, któ.aby 
w porozumieniu z Komitetem Tow arzystw a Lw ow ­
skiego roztrząoła myśl utworzenia stowarzyszenia 
emerytalnego dla ofieyalistów prywatnych. K om i­
s ja  ta  złożona z pp. Marcellego Jawornickiego, 
F ranciszka Paszkowskiego i E dw arda Stadnickie 
go, nie zdołała jeszcze praktycznie rozwiązać tćj 
kwe3tyi, które to rozwiązanie wym aga znacznego 
kapitału. Obszerne sprawozdań e komisyi przed 
stawia co dotąd w tćj mierze zrobiła.

Spełniając czwarte polecenie O góln:g« Zg- m i 
dzenia, Komitet mianował komisyę do uL żenią 
projektu wydawnictwa pism dla ludu. Komisya ta, do 
którćj zaproszono: wiceprezesa T ow arzystw a,F ran­
ciszka Paszkowskiego, oraz członków Towarzystwa: 
jeona C hrzanow skiego, G uitaw a Czernickiego, 
księdza Leopolda Górnickiego, W ładysława Kozio- 
brodzkiego, księdza H enryka Skrzyńskiego, Tytus* 
Trzecieskiego i W alerego W ielogłowskiego,—  o d ­
była liczoe narady, z których zdaw ała sprawę Ko 
mit tow i; ułożyła szczegółowy projekt wydawni 
ctwa czasopism a dla lu d u , oraz książek elemen­
tarnych. Lecz w ykouanie tego projektu, ja k  i k il­
ku innych pomocniczych przez Komisyę przed ■ 
stawionych, natrafiało ciągle na trudności, których 
usunięcie dopiero po zmianie dotychezasowćj usta 
wy drukowćj oczekiwać można. P ragnąc tym cza 
sowo, póki oddzielnie według projektu komisyi re 
dagow ane pismo czasowe dla ludu w y,hodzić nie 
będzie, zrobić jakikolw iek krok na tćj drodze, 
zwrócono uw agę na ju ż  istniejące p ;sma peryo 
dyczne i dzieła dotąd w yszła, któreby przez To 
warzystwo do rozpowszechnienia między ludem 
sumiennie polecone być mogły. Członkowie kom i­
syi rozebrali je  między s ieb ie , a gdy w edług ich 
zdania z czasopism dla ludu wychodzących teraz 
zasługuje na pierwszeństwo, mimo niektórych nie 
dostatków , „Dzwonek" od lat kiiku wychodzący 
we Lwowie, Komitet zgłosił się do Redakcyi tego 
pisma, z k ilku  uw agam i] wedle zdania komi 
s y i , i z zapytaniem  względem w arunków prenu 
meraty w razie zamówienia znaezcćj liczby egzem 
plarzy. W tych dniach dopiero nadeszła odpowiedź 
z przychylnóm uwzględniemiem niektórych żądań 
Niczwł icznie jnż przeto będzie możoa pod tym przy- 
uajmnićj względem, stanowcze przedsięwziąć kroki 
W nosiła prócz tego kom isya, tb y  K om itet, czyt 
za pośrednictwem pojedynczych członków swoich 
czy też innych osób, postarał s 'ę  o rozpisanie kon 
kursów, na nisktóre najpotrzebniejsze dzieła po 
pularno naukowe dla ludu.

Kom itet zajmował się także gorliwie spraw ą 
k a tastru , tak  ważną dla calćj prowincyi, i w tćj 
mierze prócz różnych przedstaw ień, odbył kilko 
krótnie konfereneye z komisarzem ministeryalnem 
p. H orwathem , który przybył z poleceniem spraw 
dzenia na miejscu zarzutów przeciw niewłaściwe 
wu przeprowadzeniu szacunku katastralnego w za 
eh .dnich obwodach Galicyi, zarzutów przedstawio 
nych w memoryale Towarzystwa z dnia 24 marca 
1860 r. Obszernie zdał sprawę sekretarz Towa 
rzystw a z czynności tćj kom isji', do którćj wcho­
dzili w ice-preres Fr. Paszkow ski, członkowie: Ka- 
likst H oroch, Cesław K obuzow ski, bar. Lariss 
Ludw ik Stum ańczow ski, Jan  Serw atow sk', Leonarc 
Scrafiński, Siegler Eberswald, Jau  hrabia Załuski 
Marcelli Jaw ornicki.

Przedstaw iał następnie sekretarz czynności Ko

mitetu popierającego przeprowadzenie spraw y r e ­
guł acyi służebnictw, k tóra to spraw a poruczona 
została uchwalą sejm ow ą, stiraniom  W ydziału 
sejmowego. Przeto liczne objaśnienia do nićj się 
iduoszące przesłał Komitet Wydziałowi. W skazu 

jąc  dalsze czynności Komitetu, mówił o jego s ta ­
raniach w urządzę oiu w roku zeszłym wystawy 
g ispodarczćj w Rzeszow ie, o podniesieniu szkoły 
r .laiczćj w Czernichowie, o czćm zresztą szczegó- 
"owe potem spraw ozdania odczytanem zostało przes 
czynneg) kuratora tćj szkoły, księdza Leopolda 
Górnickiego, i zakończył wyliczeniem kilka dro 
bniejszych działań Komitetu. Szczegółowe sprawo 
zdanie o wszystkich czynnościach Komitetu Wj- 
pracowane i odczytano przez sekretarza Tow arzy­
stwa, ogłoszone będzie w „Tygodniku Rolniczym."

Na końcu spraw ozdania swego wymienił sekce 
tarz liczby okazujące wzrost Tow arzystw a i stan 
jego funduszów:

Od ostatniego Zgrom adzenia ogólnego przybyło 
Członków: honorow ych4, korespondentów 6, czyn 
nych 269.

U było: honorowy 1, korespondent 1, czynnych26 
Jest obecnie: honorowych 26, korespondentów 

51, czynnych 753.
Ogóluy przychód kasy od Ig o  stycznia do o 

8tatniego grudnia 1861 r. w ynosił: 9475 reńsk. 
42 cent.; rozchód 5947 reńsk. 16 % cent.; pozo 
stało 3528 reńsk. 25 % cant. Biblioteka Towarzy 
stwa posiada już teraz 1826 dzieł.

Kraków 25 lutego. Wczoraj niezbyt obficie zwie­
ziono zboża na granicę z Królestwa Polskiego; przy 
czem ruch handlowy bardzo zaniedbany, i pszenica 
na niskie nawet ceny słaby znajdowała odbyt. Żyto 
wprawdzie nie spadło, ale mimo tego poknp na nie 
mały. Mimo więc Bzczupłego dowozu, wiele z niego 
zostało na wsypki w miejscu złożone, niemogąc zna- 
leść kupca. Pszenicę płacono w ogóle 34, 35, 36 złp., 
ziarno przednie 37% , 38 do 39 złp. Żyto w ogóle 
20, 21, a najpiękniejsze 22 złp. Jęczmienia bardzo 
mało zwieziono i sprzedano; w ogólności targ ten bar­
dzo szedł słabo i ceny powyżej notowane jeszcze nie 
odpowiadały tak dalece, aby można było liczyć na za- 
kupno na wywóz zagraniczny. Dziś na targu krakow­
skim pszenica na wywóz znajdowała niejaki pokup, 
gdyż właściciele zapasów wystawiali na sprzedaż dość 
znaczne partye. Sprzedano jednak tylko 5 do 600 
worów wyborowego przedewszystkiem ziarna płacąc 
za 172 fantów po 40% , 41 do 41%  złp. Żyto za­
niedbane w handlu wywozowym i mało co sprzedano 
po 24 do 24%  złp. Największą część żyta przezna­
czonego na sprzedaż, posłano za granicę na rachunek 

ryzyko właścicieli. W miejscu sprzedaż mała; małe 
tylko ilości żyta kupowaao po cenach zeszłotargowych. 
Galicyjska pszenica czerwona n e  znalazła odbytu za 
granicę, gdyż żądane ceny zdawały się być wysokie. 
Małe partye w miejscu sprzedawano po 11, 11‘25 
do 11-40 złr. Koniczyna słabo idzie i nawet na bor- 
dzo niskie ceny miło zwraca uwagi. Biała ofiarowa­
na po 60 do 65 złr., czerwona od 35 do 40 złr. 
Ale i na te ceny mało co kupiono.

słanej do Kopenhagi zapytać gabiuet dański o 
stanowisko Danii względem zobowiązań przyjętych 
aa  siebie w r. 1851 i 1852.

T u r y n  24 lntego. Dziennik urzędowy ośw iadcza, 
że w wielu dziennikach podana wiadomość o 
zam achu w Rzymie na życie posła francuzkiego, 
m arg. Lavalette, je s t mylną. (Niewiadomo jed n ak  
który to dziennik urzędowy pisże, turyński czy 
rzymski. P. R . Cz.)

C a s t e l l a s t n a  23 lutego. Nadeszło tu ze Ska- 
daru (Scutari w Albanii) wiadomości z 20go t. m. 
przywiezione p arow cem , gdyż związek telegrafi­
czny je s t przerw any, donoszą, że stoją tam  ju t  
na kotwicy fregaty  tnreekie a  jeszcze oczekują 
przybycia 7 parowców wojennych tureckich.

L o n d y n  24 lntego. Nadeszły tu wiadomości 
z Nowego Jorkn z 12go lutego. Z teatru w ojen­
nego donoszą one jedynie, że w ypraw a w ysłana 
morzem pod dowództwem jen era ła  Burnside przy­
była wreszcie do wyspy Roauoke i tam  w ojska 
wysiadły z okrętów na brzeg. B sgaa  i choroby 
w wojsku powstałe wstrzymują ich pochód do 
Norfolk. Z kongresu zaś donoszą, że Izba depu­
towanych przyjęła ustawę polecającą wypuszcze­
nie 10 milionów dolarów (80 milionów złp ) w bi­
letach bankowych. Przedstawiony tej Izbie raport 
komisyi wyznaezonej do obmyślenia środków o- 
brony, oświadcza się za założeaiem  stanow isk i 
i zakładów wojennych nad jeziorami, oraz za n- 
moenieniem granicy półaocnej (od Kanady).

K r a k ó w  25go lntego. Na dzisiejszym targu pra­
ktykowano w przecięciu ceny następne w w. b.

Pszenica . . . .  (za mierzycę) . . . . . 6 1 2
Ż y t o .......................   . .    3-65
Jęczmień . . . . . .  ^ ..............................  1-00
O w ies ..........................................................    . 1’62%
Z ie m n ia k i..........................   1‘75
S ian o ................................. (za centnar) . . . TOO
Słom a...................................   0 7 5

Ceny produktów polskich w W i e d n i u  od 15 do 21 
lntego 1862 r. w wal. austr.
Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . . .

onuczkowe „ . . . . 
z pakuły ordynaryjnćj . 
lniane niebieskie miesza­
ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) 
kotonowe . „ . . . .

8-25
6-25
4 1 2 %

4-62 %
„ . . . . . .  0 00

Konopie polskie surowe 16-37%
międlone . . . . . . . .  24-25

Len polski s u r o w y ..................... „ . . . . 20-50
„ „ m iędlony...................... „ . . . . 29-25

Koniczyna czerwona chędożona (za centnar) 26-75 
„ naturalna „ 25-25

biała „ „ 46-50
Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 0-30% 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 89 00
Terpentyna g a l ic y js k a ...........................  . . 32 00
Wełna polska ordynaryjna (Zackelwólle) „ . . 55-00 
Szczecina wiśnicka wyborowa . . . . . .  305-00

„ „ b i a ł a ....................... „ . . 220-00
„ jaworowska wyborowa . . „ . . 315.00
„ „ celna . . . . . .  205-00
„ „ przed ia . . . . . .  185 00
„ „ średnia . . . . . .  102-50
„ „ poślednia . . „ . . 95-00
„ m ie le c k a ................................   • • 155-00

Spirytus 3 0 —33 stopniowy transito (za sto­
pień =  %  garnca)............................  0-58

„ rektyfikowany 35° transito . . 0.64
Wosk tarnopolski (za centnar) . . . . 140-00

Wrocław 22go lutego. Dziś praktykowano cen; 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) grosz 
srebrnych pruskich (po 6 cent. w. a. oprócz la&y).

przed. ired. poSLed.
Fszenica b i a ł a ........................  85-88 83 76-80

„ ż ó łta ......................... 85-88 83 76 80
Ż y to ...........................................  60-61 58 55-67
Jęczmień  .............................  39-40 38 84-36
O w i e s ......................................  26-28 24 22-23
G r o c h ......................................  56-60 52 45-48
Rzepik (za 150 funtów brutto) 222 208 180
Rzepak jary „ 182 172 158
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89%  

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-67%  kr. 
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia . . . . . . . .  13% — 13%
„ d o b ra ......................................1 2 % — 12%
„ ś r e d n ia .................................... 10 — 11
„ p o ś le d n ia ..................................8 —  9

Biała p rz e d n ia ......................................2 0 % — 21%
„ d o b r a .......................................... 18 — 19
„ średn ia .......................................... 14
„ p o ś led n ia ..................................... 10 — 13

Ze spraw  wiedeńskich nic ważnego nie mamy 
dziś do doniesienia.

Wiadomości i dzienniki z Królestwa PoLkiego 
przez nas otrzy manę sięgają do 23go t. m. lecz 
nic nowego nie do ia ją  do doniesień podanych przez 
oaszego korespondenta z W arszawy w liście po- 
wyżćj zamieszczonym, a wskazującym  niezmienny 
tam stan rzeczy. Naj kategoryczniejsze powtórzyć 
tu musimy tw ierdzenie na wstępie w yrażoae, źe 
ks. Arcybiskup w arszaw ski nie w ydał i nie ogło- 
<ił dotychczas żadnego listu pasterskiego, i żaden 
z ambon odczytanym nie został, co je s t przecież 
istotuym i niezbędnym warunkiem każdego li­
stu pasterskiego. — Dzienniki zuów n iem ie­
ckie zamieszczają depeszę telegrafi azną o rozpo­
rządzeniu N am iestnika L U iersa , które podaliśmy 
wczoraj w całej osnowie, w skazując zarazem jego 
prawdziwe znaczenie, iż w niczem nie zmienia o- 
becuego bezprawia; lecz depesza niemiecka w y­
ryw ając 7 rozporządzenia jedno zdanie, da je  m a da­
leko obszerniejsze znaczenie.

W wydziale wyznaczonym w izbie deputowanych 
;v Barliaio do sprawy niemieckićj, m inister spraw  
zagranicznych hr. Bernstorff oświadczył w dniu 24 
o. m., że uznaje potrzebę połączenia państw  nie­
mieckich pod jedno wspólne kierownictwo ze 
względu na spraw y militarne i dyplomatyczne, 
oraz na wspólną reprezentację parlam entarną; mi­
nister zgadza się z wnioskami dep. Albrechta (to 
j i8 t  wnioskami wyszłemi od party i Grabowa). W e­
dług N ational Ztg, w wydziale tym przyszły n a ­
przód obrady w sprawie niem ieckićj; o sprawie 
włoskićj do tegoż wydziału przekazanćj nie było 
jegzeze mowy. Minister Lr. Bernstorff ośw iadczył, 
że stanowisko rządu nakreślone je s t w notach o- 
stataich. Rząd luna je  konieczność zjednoczenia 
laństw  niemieckich dla jednolitego zarządu spraw  
wojskowych i dyplomatycznych a obok tego dla 
wspólnćj parlam entarnćj reprezentacyi. Ponieważ 
urzeczywistnienie tćj idei zawisło od u k ładów , 
przeto nie może rząd w yjaśnić, ja k i je s t stan ta ­
kowych; rząd przyznaje Izbie deputowanych prawo 
wypowiedzenia zdania swego w tćj kw estyi, i przyj­
mie chętnie oznajmienie Izby, o ile takowe z za­
patrywaniem się gabinetu zgodnem będzie. Szcze- 
gólaie rząd znąjduje poparcie myśli Bwoich w wnio­
sku Albrechta i jego przyjaciół; w niosek Schulz- 
tego (z D eliticb) i jego towarzyszy (partyi postę- 
powćj) zgadza się w prawdzie z kierunkiem  przez 
rząd obranym, ale wychodzi z zasad , których rząd 
podzielać nie może. W niosek Bresgena jest również 
niezgodny z zapatryw aniem  się rządu.

W świecie politycznym spraw iła wielkie w raże­
nie mowa księcia Napoleona w senacie, którćj treść 
telegrafowaną podaliśmy wczoraj. W szystkie dzien­
niki rozwodzą się w uwagach nad tą mową, w itle  
i nich jed n ak  dochodzi do rezultatu, te  jest to ty l­
ko osobiste przekonanie księcia, którego Cesarz 
podzielać nie może, i tćm się pociesza.

Nadeszły do Tryestu świeże wiadomości z Chin 
a mianowicie z Hong-Kong z 15 stycznia. Potwier­
dzają one naprzód doniesienie z przeszłej poczty 
o świeżych zwycięstwach odniesionych przez po­
wstańców w środkowych Chinach, zajęciu przez 
uich Hang-Czau i Ning-po, które to ostataie m ia­
sto opuścili angielscy misyonarze. W Pt kinie zu­
pełny spokój i przyjazne stosunki między posłami 
europejskimi a teraźniejszym rządem chińskim 
stojącym pod naczelnictwem matki młodego cesa­
rza i ks. K ong, którzy sprzyjają Europejczykom , 
czyteż ud a ją , że sprzyjają, co w Chińczykach tru­
dno jest odróżnić. Poseł angielski Bruce porozumia­
wszy się z ks. Kong wydał nowy przejrzany regulam in 
dla żeglugi na wielkiej rzece chińskiej Jang-se  Kiang. 
Tą sam ą pocztą nadeszłe wiadomości z Japonii 
donoszą, iż książę Mito um arł, a  następca jego 
mniej jest nieprzyjazny cudzoziemcom. Mimo tego 
pislow ie francuski i aogieLki postawili wspólnie 
siłę w ojeaną w Jw iue dla obrony interesów osób 
pod opieką Aoglii i Francyi zostających.

- 16%

Przegląd polltyotny.
Depesze telegraficzne-

H a m b u r g  24 lutego. Według depeszy podanej 
przez Hamb. Nachr. z K openhagi, r  raneya, An­
glia i Rosya m iały w równobrzmiącej nocie prze-

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu*'.
W i e d e ń  25 lutego wieczór. Przy rozpoczęciu 

dzisiejszego posiedzenia Izby deputowanych p re ­
zes wyraził ż d  z powodu śmierci bar. Pillersdor- 
fa. Bar. Tmti oznajmił Izbie ostatnie pozdrowienie 
zmarłego. W iser poświęcił p-m ięci jego  dłuższe 
wspomnienie. Izba objawia swój smutek przez p o ­
wstanie i uchwala zam knąć posiedzenie. W Izbie 
wyższćj Minister S taau odpowiada na interpelacyę 
względem regulacji patronatu kościelnego, i oznaj­
mia, że przyszłym sejmom  ̂przedłożony będzie 
projekt do ustawy regulującćj obow iązek udziału 
patronów w wydatkach na kościoły i szkoły; do­
daje Minister, że oddanie m ajątku kościelnego w 
ręce duchowieństwa zo s tije  w Czechach (interpe- 
Iacya wyszła od p in ó w  czeskich) w strzym ane aż 
do dalszego postanow ienia. U staw a drukow a prze­
szła w trzecim odczycie.

Sprostow anie : W numerze wczorajszym w głosio
Dra Zyblikiewicza w ustępie lBzym wierszu 4t.ym, wy­
rzuć „ażebym". Dalćj w tym że ustępie zamiast: „in­
stytut" popraw wszędzie: „instytucja." W ustępie 3cim 
wiersza 4tym zamiast: „liczą się one lata" C zytaj: 
„liczą się one na lata."

A ntom  K fobnkow ski, r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y ’.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

słp.
»

talu  
z Ir.

S r a f e ó w  25 Lutego
Banknoty polski*. «* l»o  *lr. n o w .. .  . 
Kable srebrne nowo na mon. polską, agio . 
Talary praski • aa 150 złr. n e w .. . . .
Srebro n o w e ...............................................
Półimperyaly rosyjski* . , .....................
Sapolronćory 20 fr. . . . . . . . .
Dukamy ho1-esdtrikn ważne > • • • • •

9 austryackie................ ...
Listy ŁttsUkwae galic. t  kupon. na non. koa.

# ,  o t  w&L
Obligaeye indsmn. s kuponami . . . .  
Pożyczka narodowa i  r. 1*54 bez kap. . 
Akeye kolei gal. bez knpoaa z wpłatą 80%

W łed « A  25 Lutego. (teiegnŁ)
4*/, Metaliki  ................. ....
5% Pożyczka narodowa
Akdye banku naród, wieóaie . . . . . .

,  banka kredytowego . . . . . .
Srebro......................................................... ....
Londyn 10 fant. a r ta r i . ......................
Dukat poi > b r a r

iisinją płacą
351 345
H 3 U

73; 72]
136 135
I 28 <1 14
1 6 ;0 92
6 48 6 40
6 56 6 48

85 5 i 84 75
81 50 80 bO
71? 705 —
4 83 —

97 195
-U] W ?

ałr.
70 60
P4 55

838 —

20 i 40
• iS6 35
• 137 40
e 6 56

W is d e t t  21 Lutego. 
P o t y c z k a  s k a r b o w a .  

jV, Metaliki aa wal. anstr.................
5%

%

>'/.
7*>%

bSti

Po&yctk* narodowi 
Metaliki na mon* kouw. • • *
Oblig, iudemiuz. niższej Aastryi 

„ „ węgierskie ,
a ehorw. slow.

galicyjskie . . . .
bukowińskie . . .  
siedmiogrodzkie . 
inu) eh krajów kor. 

Pożyczka oowa wonocka . . . . . .
L is ty  z a s ta w u * .

/ banka naród. 12 miesięczna . , .
6 l e t n i e ......................

10 l e t n io ......................
1 “ " losowane w m l  »2SK,
'/ Tow. kredyt gżiicyjłkie . . . . . .

P o ż y o s k i  lo i e r y jn a  
asy no*, skarb. •  r. 1265 cal® . . . .
.  ,  ,  z r. 1«*» ctłe .  .  .  .
„ B ,  z r. 1*5* a* *'/« . . .

Bety rentowe C o m o ..................................
esy zakłada kredytowego . . . . . . .
„ tryestskie na 4] '/,  ..........................
# tegtagi par. na Dunaju . . . . . .
,  Księcia Esterhazego aa 40 sir. . . .
„ Księcia Sala. » *0 > • • •
„ Księcia Palffy * ■*# * • • •
,  Księcia Ciury » dO „ . . .
B Hr. Sfc Greno it * 40 ,  . . .
,  Miasta Budy » *° a . . .
s Księcia Windischgrltz *0 ,  . . .
a Hr. Waids tein a 20 a • • •
.  Hr. Keglewicsz a 10 a
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e ,  
kęy® banku naród* austr. • • • • • • •

zakładu kredytow ego..........................
tog logi parowćj Ra Dunaju..................

9 kolei pdinocoćj Ce*. Ford.................... ...............
w ra^dowćj . • • • • • • • • •
„ i&cDodntój Cee* Blab. • • • • •

* ,  Pardubickićj...................................
m a N&ócisańakićj...............................
„ ,  Pałudniowdj...................................
.  .  Galicyjskiej . . . . . . . . .
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczna), 

msterdaat 100 zŁ hol. • • 
ugsburg 100 zł. n&drcfu. .
Briin 100 tsd. ; . . . . * .  
wnkfart «. SL 100 zł. nidr, 
enua i00 lirów piean. .  . . 
ambarg 100 marków . . . .
ipsk 100  ..........................
iwortto 100 tirów . . . . .
jndya 10 fantów....................
iry* 100 franków.................

W a lu ty ,  
sank i*  korony. . . . . .

iól korony . . . .
Itkaty aa wagę . . 

t  ,  obrącakowt .
io a l  ................. ...
sleondory . . . . . . .
rsreuy  .................
deryki . . . . . . . . .
iory . . . . • • • • • «
tereny angielski-. . . . .
eryały rosyjskie.................
oro * * * • » • • » • •  

kupony . » • • • • «  
uyzwiązkowe. . • . « t. 
skie biieor kasowa. . . .

L w ó ‘»  22 Lutego.
Dukat holenderski..................................... - ■

,  zu s try se k i.................. ........................
Półimperyal rosyjski  .................
Bubel ro sy jsk i................................................
Talar p ru s k i . ...................................................
LUty zMfawne gzlic. bez kupon. w»L aastr.

,  ,  a * » — — ~
Oblig. indemn. bez kupom . . .
P o ży czk a  narodowa bez Vwp

65 60 
8) 40 

60
69 — 
VI 75

f< 25 
69 —
69 -  
«8 

teo

j90  
303 26 
Ó8 — 
86 50 
T9 -

91 60 
140 73
91 71. 
17 — 
28 60 

■ 28 — 
iOO 25 
100 50 
40 60 
40 — 
37 iO 
37 75 
i 8 7 j  
*3 — 
26 — 
17 -

8 .9  
201 20 
438 - 
2 3 - 

216 50 
155 50 

23 2r 
147 -  
2*4 -• 
66 -

116 40 
13 60

16 75

i 02 70

6 40
■34 30
70 40 
fc8 —
71 25 
74 — 
69 80 
e8 50 
68 60 
87 -  
99 50

99 50 
U-2 76 
97 — 
86 25 
7b -

91 40
140 25 
91 25 
16 50 
U 8 40
127 — 
99 75 
99 50 
40 — 
39 5U 
j7 25
37 25
38 25 
22 50 
24 60 
16 75

837 — 
Set 10 
436 — 
2133 

276 — 
53 —

128 -  
147 -  
273 -  
195 50

116 25
li  6 40

16 6 

ii 2 50

137 70 
54 60

6 56 
« 55

11

13 23 
11 30
136 75 
136 75
2 5 j
2 51

137 60 
54 50

18 95

6 55 
6 53 
6 52

10 98
19 10
11 52 
11 20 
»3 78 
11 25
36 50 

*36 50 
3 4j 
2 41

w stea. son.

6 51 
6 53 

11 35 
2 16 
3 6 

80 30 
64 30 
70 30 
84 63

rubli
»

W « c m w a  3d Lutego
P&imperyaiy......................................
Obligi skarbowe..................................

kOJNHl • • • • • • •
Listy zastawne ii* okresu . . . . . .  rubli

kupon . . . . . . . . . .

. . .

Akeye kolei
W r o o ła w  24 Lutego 

Banknoty awstryeckie w men. now ć,
Polskie bilety bankowe.....................

.  listy zastawne. . . . . . .
Poznańskie laty zastawne 4% . . .

.  * ł % .  . . .
Obligi kolei krak.-»«ł*»k- . ■ -

B a u y ż  23 Lutego
Benin 3% . . . . . .
Kotwcie

L ę u d p .  23 Lutego

93 15 

15 11

66 —

73T

85j

d 45 
6 47 

U 20 
3 14 
2 4 

78 65 
»3 65 
69 50 
83 63

a 83
1 60 

15 9
-  1<H
65 —

84 J

97ji

70 35

D r  *  ę  d  o  n  e«

Obwieszczenie.
[L. 2462] (222-3)li. «4U«j
W  skutek  rozporządzenia w ysokiego ck. Mi- 

nU teryuni skarbu z dnia 2 4  Stycznia b. r. do 
L. 6 2 ,0 0 9  K om isya em erytalna w  K rakow ie 
z końcem  L utego b. r. rozw iązaną i dotychcza­
sow y zakres działania tejże kom isyi obejmujący  
ocenien ie zasług byłych  urzędników  w oln ego  
nrasta Krakowa i tychże f.unilij na em eryturę 
z dniem 1 Marca r. b. do ck D yrekcyi krajo­
wej Skarbu w  Krakowie przeniesiony zostaje. Co 
się do publicznej w iad om ości podaje.

Z ck. D yrekcyi krajowej Skarbu, 
w K rakowie dnia 1 8  L u teg o  1 8 6 2  r.

Og>io zenie licytacji.
[N r. 139] ---------
M agistrat król. głów nego m iasta Krakowa podaje do 

pow szechnej wiado mości iż celtm  w yrestaurow ania ca 
tego budynku i urządzenia Grubarni i stancy i sekcyjnej 
na Cm entarzu głów nym  odbędzie się w dniu 11 Marca 
1862. w gm achu M agistratu w biórze Departamentu 
IV. o godzinie 10  z rana publiczna licytacya.

Na pierw sze w ywołanie u stanaw ia się cena w kw o­
cie 1 5 4 4  złr. 2 3  ct. w. a.

W adyutn wynosi 155 zlr. w. a.
D eklaracye pisemne równie będą przyjm ow ane. W arun­

ki lic y ta c ji mogą być przejrzane w biórze Departamen­
tu IV. ( m  z  V

K raków  dnia 13 Lutego 1862,

Ogłoszenie licytacji.
[Nr. 243] ---------
M agistrat król. głów nego m iasta K rakow a podaje do 

pow szechnej w iadomości, iż celem w yrestaurow ania 
dwóch sklepów w ratuszu  Kazim ierskim  odbędzie się 
w dniu 17 Marca r. b. w gm achu M agistratu w bió­
rze Departam entu IV. o godzinie 10 z rana publiczna 
licytacya.

Na pierwsze w ywołanie ustanaw ia  się cena w kw o­
cie 3 0 5  złr. 58  kr. w. a. W adyum  wynosi 31  złr. w. a.

Deklaracye pisemne równie będą przyjmowane.
W arunki licytacyi m ogą być przejrzane w biórze De­

partam entu IV.
Kraków dnia 13 Lutego 1862 . (2 3 6 -1 -3 ,

Handel Nasion i W yższe  
Ogrodnictwo

J *  € * •  H u b  n e r a

w BUNZLAU na Szlązku,
p o l e c a  s w o j e  o b f i t e  z a p a s y

Nasion warzywnych, ekonomi­
cznych, trawowych, lasowych 

i kwiatowych,
również

D r z e w  o w o c o w y c h  i  in n y c h , K r z e w ó w  
o z d o b n y c h , R o ś lin  k r z a c z k o w a ty c h  i  w a ­
z o n o w y c h ,  R ó ż ,  G w o ź d z ik ó w , G e o r g iń  

i t. p.
z zaręczeniem jak najspieszniejszego uskutecznie­

nia wszelkich zamówień.
K K .  -ZSż. M  T T  H

F. J. KIRCHMAYERA i SYNA
w  s . i a & M ' s r a i s

udziela moje cenniki bezpłatnie i przyjmuje wszel­
kie obstulunki.

B u n z l a u  na S z l ą z k u .
(134-3) * / .  Cr. H u b n e r .

prgnST a nader pochlebne ocen ien ie moich 
słabych pisem ek ludow ych, skore ich 

nabyw anie i hojne w ynagrodzenie, czuję się 
zobow iązaną JW . baronowćj B o r o w s k i e j  
ze S ien iaw y, publiczne z ło ży ć  dzięki.

(239) Leśniow ska.

P oniew aż jeszcze blisko 500 egzem plarzy  
mojój

„Historyi Polskiej ludowej,*5
jest między Publicznością  w  kraju n iezap ła­
conych , koszta  druku dotąd nie zosta ły  kom­
pletnie p okryte, przeto upraszam najuprzej­
miej o ła sk a w e  nadsyłan ie do Ailministracyi 
„CZASU“ należytości za  d zie łk o , albo o zwrot 
książek.

(240-i-3) Leśniowska.

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. 872]  M agistrat król. głów nego m iasta Krakowa 

podaje do publicznej w iadom ości, iż celem wyreparo- 
w ania zaw alonego w części kanału głównego na łące 
św . Sebastyana, odbędzie się w dniu 12  Marca r. b. 
w gm achu M agistratu w biórze Departam entu IV. o go­
dzinie 10 z  rana publiczna licytacya.

Na pierw sze w ywołanie ustanaw ia się cena w  kw o­
cie 16 8 8  złr. 8 7 ,  ct. w. a. W adyum wynosi 170  złr. 
wal. austr.

Deklaracye pisemne także będą przyjm ow ane. W a­
runki licytacyi m ogą być przejrzane w biórze Depar­
tam entu IV .

K raków  dnia 13  Lutego 1 8 6 2 . (234-1-3)

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. 1837] M agistrat król. głów nego m iasta K rakow a 

podaje do pow szechnej w iadom ości, iż celem w ypu­
szczenia w dzierżaw ę zbioru traw y z  Plantacyi miej­
skich, mianowicie z oddziałów  jako  to :

a) od ulicy Gołębięj do św . Anny,
b) od ulicy Żydow skiej do przecznicy Rogackiej od­

będzie się w dniu 13 M arca r. b. w gmachu Magi­
stratu  w biórze Departam entu IV . o godzinie 10 z ra­
na publiczna licytacya.

Na pierwsze w yw ołanie u stanaw ia  się cena:
Z  oddziału ad a) w kwocie 10 złr. 9 2  kr. w. a. 

dto ad b) dto 3 0  złr. 97  kr. w. a.
W adyum  wynosi kw otę odpow iadającą rocznemu 

czynszow i.
D eklaracye pisemne tak że  będą przyjm ow ane. W a 

runki licytacyi m ogą być przejrzanem i w biórze D epar­
tam entu IV.

K raków  dnia 13 Lutego 1 8 6 2 . (235-1-3)

z wolnśj ręki ca s p n e ta i  Dobra B U .  SI 1 S i ,  
k S ^ p o ł o i o n e  w obwedzia Tarnowskim, powiecie D ą­
browskim, na głów rźj drodze, od T  mowa 1 7 „  a zaś 
od Dąbrowy p«5l mili oddalone. Je s t w nich p:ękny mu­
rowany dom mieszkalny, no e sto lo!) w roku 1861 po­
stawiono —  re=zta budyniów w do! rym stan . O g’-ód 
fruktowy i angielski objętości 2 mórg 543 sążni kw dr., 
3 Staw y, M iyn o kamieniach, F r pinacy?. Frzestrz- ń cela 
wynosi 3*7 8 mórg 13 89 sążni kwadr., a w tćj łąk 5 5 
mórg 68 > zążni kwadratowych. (2 3 !-S-4)

Bliższe wyjaśnienia względem warunków sprzedaży u- 
dziela Adwokat K a ro l K a czk o w sk i w Tarnowie.

NASIONA świeże
w szelkiego rodząju  ju ż  nadeszły do Hundlu podpisanego, 
gdzie i c e n n i k ó w  tychże na żądanie dostać można 

bezpłatnie.
K. R u tkow sk i,

utrzymujący Handel towarów żelaznych, norymberskich i Skład 
Nasion w Krakowie. (59-7-8)

Po w ózJ9 kwiedeński

Dr Ludwik Myszkowski
mianowany przez Wysokie c. k. Ministeryum Sprawiedliwości

A d w o k a tem  w  J a ro s ła w iu ,
otworzył tamże swą Kanealaryę w dworku W W . Juśkicwic/ów 
obok poczty położonym. (1 5 7 -3 )

O  „ n J n { L  we wszystkich gałęziach sztucznego ogro- 
U f f l O U I l l K  dnictwa wykształcony zostający od 20 tu 
lat na jednem miejscu, z powodu zmiany właściciela dóbr po­
szukuje miejsca. _

Bliższa wiadomość na li-ty frankowane pod cyfra: A . Z. 
w Administrnryi „CZASU.tt  (241-1-2)

Pociągi osobowe aa kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
Kraitmm  do W arn atry  7 rano ~  do Wiedniu i Wre- 

ełateia  7 rano; S. 15 po południu — do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — 
do Lseewa 10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do R»i-~ 
smsńa 6. 15 rano; — do Witlic%ki 11. rano. 

m sdnia do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór.
Os >v do Krakow* H rano. . .
e r  X  do Smcmakowy 6. 30 rano; *. •  po połuomu.
S  Jurno do Granicy 10. 15 rano; 1. *8 ?o połudmu

7. 56 wieczór. .
l lamowa do Krakowa 4. rano; 5. 10 wieczór.
Rnosatwa do Krakowa 1. 40 po połuimu.

P r z y c h o d z ą :  _
o Krakom* z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór _  •  Wro- 

cławia  i Wars**my 9. 45 rano; 5. !7  wieczór _  
z Ostrawy (przez Bogumin (Odcr^erg) z -rus . 
S7 wieczór — ze Lteo I  a * 54 po połndnrn; 6. 1 
r a n a z  Rassnowa 40 wieczór; =  z Wieltemkt 

5.40 wieczór.
o Raesawwa z Krakowa 11. 34 przed południa®; do Lwowa 

9. 30 rano; 9. 15

n b t r a i j *

R A D A  O G Ó L N A  
Towarzystwa Dobroczynności

w  H r a k o w l r .
Na mocy rozporządzenia wys. ok. Namiestnictwa krajowe­

go we Lwowie z dnia 8 Stycznia r. b. Nr. 1,082, Rada Ogól­
na celem przygotowania Loteryi Fantowej, rok rocznie na ko­
rzyść ubogich pod opieka Towarzystwa Dobroczynni śo! zosta­
jących dokonywanćj, pospiesza, zawiadomić dobroczynną Fa- 
bliczność Krakowską, że w roku bieżącym podjęły się zbiera­
nia w tym celu fantów, z szlachetnego poświgoenia się dla 
drugioh, następujące szanowne Damy Towarzystwa Dobro­
czynności :

W alerya z Lempickich Badeniowo Michałowa. 
Seweryna z hr. Szembeków, Czajkowska.
Genowefa z Zawadzkich, Gruszczyńska.
Helena z hr. Sierakowskich, hr. Hussarzewska.
Anna z Treytlerów, Helclowa Ludwikowa.
Katarzyna z Górskich, Karwioka Wincentowa. 
Euf.ozyna z Moszczyńskich Kruszewska, jenorałowa. 
Helena i Cecylia hr. Małachowskie.
Romania z Rutkowskich hr. Myoielska.
Zofia z hr. Branickich hr. Potocka Arturor a.
Kata zyna z hr. Branickich, hr. Potocka Adamowa. 
Emilia z hr. Softykó w, Popielowa Pawłowa.
Józefa z Gorayskich hr. Skorupkowa Leonowa. 
Ludgarda z h-. Mniszohów hr. Stadnicka Edwardowa. 
Amelia ze Skrzyńskich, Skrzyneoka, jenerałowa. 
Florenoya hr. Sołtykowa.
Teresa z ks. Sułkowskioli, hr. Wodzicka Henrykowa.

Kraków dnia 16 Lutego 1862 r. _ (204-2 3)
Prezes: K. Ho s z o ws k i .

Sekretarz: J. Gł ę b o c k i .

X.A
i
fil

fil

i
1

P r z y je c h a li o d  2 4  d o  2 5  L u te g o  1 8 6 2 .
HOTEL ROSYJSKI. Włodzimierz i Kazimierz hr Dziedu 

szyccy w ł. dóbr ze Lwowa. Jan hr. Działyń*ki właśc. dóbr 
z Poznania. Ludwik Jędrzejowicz wł. dóbr z Zaczornia. Kon­
rad Fichauser wł. dóbr z Klikuszowy. Marceli Drohnjowsk 
w ł dóbr z Czorsztyna. Wincenty Rogaliński w ł. dóbr z Sę­
dziszowa. Adolf hr. Lipowski wł dóbr z Hucisk. Stanisław 
Zellński w ł dóbr z Grodkowie. Emil Jastizębskl właśc. ćobr 
z Łowczówka Julinsz Dębiński wł. dóbr z Rzeszowa. W i­
ktor Wojciechowski w ł. dóbr z Dąbrowy. Jan Zakhka właś. 
dóbr z Rzeszowa. Roman Kuciński właśc. dóbr z Królestwa 
Alfred Boga z wł. dóbr z Rzemienia.  _________  .

^ l l W A r t i a i t ł l r a  rodf!m *Szw ajcaryi, U- 
P l I W w l  l l d r a & w l & U f  dzielająoa języka fran­
cuskiego, trudniąca się tym zawodem przez la t 1 3 w kraju, 
posiadająca najpiękniejsze zaświadczenia, życzy sobie ob­
jąć  etos :w;.y obowiązek w przyzwoitym domu obywatel- 

—  Bliższa wiadomość w k la sz to rze  P P .  F ra n c i  
szk a n ek  przy  kościele św. Jędrzeja. (243)

T aby wszy w Handlu p. K . H e n i s z a  Phishar- 
_[ mon’ę li w drodze korespondencyi listownćj, gdy
reklamacyi mojój w tym względzie p. Henisz zadosyć u- 
czynił, nawet o ile wnos:ć mogę ze stratą, okoliczność 
tę na pochwałę Handlu p. Henisza publicznie ogłaszam.

Radymno dnia 19 L ut-go 1852 r.
(•220) T y tu s  L e w an dow sk i.

O g ó ln ie  u lu b io n y  i w y p ró b o w a n y  

S tyry jsk i
SOK ZIOŁOWY

j e s t  z a w sz e  św ie ż y  do  n a b y c ia :

u  p . K .  H e r r i t i a n n a  11 w  K R A K O W IE . 
.  .  J .  J a l u m  f
” „ K .  S c h u b u t l i a  W e  L W O W IE .

Cena jednćj flaszki 8 7  centów  w. a.

J .  C . E n g e l h o f e r a

S ł y n n a  E s c n c y a
z  a r o m a ty c z n y c h  z ió ł  a lp e jsk ic h

«  w flakonikach z instrukcyą użycia po 1 złr. w .«. 
(P rzy  przesyłkach pocztoyrych 10 cent. za  opako­

wanie).
— ------------- (1384 6 12)

gra Krombholza
l  i k i e r  ż o ł ą d k o w y

( K r o m b h  o l z i a n a ) ,
bardzo polecenia godny na polowaniu i wycie­

czkach w góry.
Flaszka po 52  centów.

na stojących rygorach, półkryty, lek k i, juz 
używ any, w  bardzo dobrym  stanie, jest do 

s p r z e d a n i a .  (23C-1-)
B liższa w iad om ość w  Ailministracyi „Czasu- a

Śiłbjekt handlowy
poszukuje m iejsca jako wolontaryusz w je ­
dnym z w iększych  hand lów  żelaznych w  K ra­
kow ie lub w e  L w ow ie.

Listy frankow ane pod cyfrą A. K. poste 
restante R zeszów  upraszają się. (233-1-3;

Subjekt zegarmistrzowski
posiadający dobre św iadectw a, m oże m iej­

sce  znaleźć u podpisanego.
A .  F r i e d t e t n ♦(180-2  3)

Z a 5 0  cent. ty lk o  j a k o  c e n ę  j e d n e g o  L o su  
można wygrać przy

Wielkićj Loteryl
d n i a  4  M a r c a  1 8 6 2  n a s ta p ić  in a ją c ć j  

10 0 0  ck . d uk . w  z ło c ie ,  1 0 0  ck . d u k . w  z ło c ie ,  
1 0 0  ta l. z w ią z k o w y c h  w sreb rz e ;  

tudzież c-d Ich Ces. Król. Mości najłaskawiej darowany

przepyszny Serwis stołowy 
do kawy i herbaty,

oraz jeszcze  2U()0 innych trafnych.
Birrąty 5  l o s ó w  otrzymuje 1 l o s  bezpłatnie.

J a n  t k .  S o t h e n  w  W ied n iu
„am  H o f  N r. 4 = ?0 “ . cn i-7 -i3 )

Przy zamówieniach zamiejscowych uprasza się u 
przejmie o f r a n k o w a n e  przysłanie należytości, oraz o 
przyłączenie 3 0  c e s i t .  za p r z e s ł a n i e  w swoim 
czasie listy ciągnienia.

L o s y  te  s ą  d o  n a b y c ia  u
p. J ó ze fa  B a r tla  w Krakowie.

Mikstura żółciowa 

M ORVEUM ,
do b czenia wszystkich  

zwierząt ssących,

jako to:

k o n i, b y d ła  r o g a ­
te g o , o w ie c ,  św iń

i t. p.

Na szczególniejsze polecenie zasługuje, do najpręd 
szego i gruntownego leczenia ran z zapaleniem, fistuly 
i wrzodów dziurawych, wyrzutów skórnych, mianowi­
cie : parchów, osypki, nagniotków i nacisków tak zwa 
nych wilczych, z siodła pochodzących i wszelkich in­
nych, raka kopytowego, zarazy pyska i kopyt i t. p. 
słabości. (81-4)

D o  n a b y c ia  w  h a n d la c h : 
p. J ó z e f a  J a h n a  w KRAKOWIE i w TARNOWIE

M o rv eu m  k o sz tu je  f la sz k a  1 z łr . 2 0  ct. w . a  
M ikstu ra  d to  d to  2 „ 6 0  „ „
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M I E S Z E i l l l A
KAWALERSKIE

na n rm piętrze w Rynku gł.,
składające się z 6 pokoi 

z k ilkom a osobnem i w ch o d am i —  z mebl&ml 
lub bez — są do w ynajęcia k a ż d e g o
c z a s u .  (1276 17-)

U ^ p - W a d o m o ś ć  w  Adm inistracji „CZASU“-

gniady bez odmiany, miary 16 i cal, mocno 
U g l C l  zbudowany bardzo dobry do rozpłodu jest 
do sprzedania.

Bliższa wiadom ość: Zarząd ekonomiczny dóbr Pła- 
szóio ost. poczta Podgórze. (15C-2-3)

t o  f  toby miał do w ydzierżaw ienia wio-
E a i a ^  od 150 do 300  morgów pola omego

obejm ującą, w dobrej glebie, w miejscu przystę- 
pnem, na którąby dzierżawca mógł złożyć stosownie 
do umowy kilka tysięcy złr. w. a. jako zastaw , raczy 
się zgłosić listami frankowanemi pod adresem: ML R .  
W Wojniczu. (223-2-3)

Bo pielęgnowania zdrowych i pięknych zębów

Ces. król. uprzywil.

WODA.DQ UST
na ból zębów

J. D. P o h l m a n n a ,
k óra pońłng przepisów ożyła, nieprzyjemny o®'" * <*st wy- 
(Fila. dziąsła orzeźwia i wzieaOisif., zęby zupełnie czyści, uli 
próchnienia zapobiega, od ofiwołiil* aię zęeów olirunl, bul z ę ­
bów uśmierza, i oraz jako najlcpuzy śroook praeo:w warcik ui 
słshośoioro zębów i ost okazuje się.

D obroczyn ny i zbawŁcnay sk u tek  tej w od y  u c a i - i *  każdy  
w iek  1 k ażdą  p łe ć  od bólu zęb ów , przez oo zap ob iega  asę z u -  
p> fiiia  k u oieozu ośo i w y r y w a m a  zęo o w , lub kurzeu i o*  z ę ­
bów , w y ją w s z y  p rzy  ją trzen iu  s ię  s ila tu ło w y o l. zapuolin ięciaofi

W o d a  ta  p rze z  najp ierw eze snakom ito*ci iek&r- 
akle W ie d n ia , ja k  ro w n ie i i c a  p row incy i 00 do  
swój osobliw śj sbu tecznoaci u zn an a  i św iadec tw a­
m i s tw ie rd zo n a , szczyci się n ie ty iko  w  ca lem  c. k. 
aaa try sek iem  państw ie , lecz tak że  i w w ielkiój czę­
ści i z ag ran icy  z k& idym  dn iem  w zrastającern  z a u ­
faniem  t cL lubncm  uzus-dem .

giirzedsją się. 0M lż«<rzl«ż S z ip .  w . a .

Bo pielęgHowaiaia zdrowej i pięknej skór* 
bu ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

G L Y C K  Ii Y N  O W  E  
Mleko piękności

rozwiązane zadanie środku piękności prawdziwego, zareczo - 
11 eg o i nieszkodliwego, Oo uozieleni* skórze miękkości, świe­
żości, b aloś i i gb.dsości, jakie tylko wyłącznie przysłużeją 
młodości, jak rówoież do radykalnego wydalania piegów, do­
legliwości skórnych, » szczegolnićj łuszczen ia  się skóry 
fparplów) na głowie, k óre tak często powoduje wypadanie 
wiosów i stan- wi główną przyczynę osiwienia i ołysienia.

Cena t złr. 2 5  ceutów  w . a.

1 0 V * A * 5 n r & l r  Y k a m c l x i  u d z ie la  sk ó rze  w  o k am g n ie -
MTm V O n v l l  f l # C » 1 8 l 9 l h l  niu białości gładkoś: i, de­
likatności i gibkości; i uiuwa lep.ćj jak wszekie inne kosme- 
ty zne środki tak pizykre pieczenia twarzy po golenin.

Cena 60 cei tó.-.’.

I

I

Of N ow o w y ­
n a lez io n a

m
i® -*85®

M m
w mli!

^  i !  & u  s  f  •
Flaszka 87 centów.

Do codziennego czyszczenia zębów 
bardzo zalecająca się i wypróbowana.

J  _  00
ff

Ogłoszenie Lekarza!
P r  C. A . §e!iiig  pens. ck. lekarz górniczy, były 
asystent w ogólnym szpitalu emer. cont. Dyrektor i nad 
ekarz wojskowy, który przez dłuższy przeciąg czasu 
w głównych szpitalach krajowych i zagranicznych, jako 
i w praktyce prywatnej ważne doświadczenia na polu 
sztuki lekarskiej nabył, leczy podług francuzkiej meto­
dy po większej części sokami z ziół, Rob. Lnffecteur 
listownie wszystkie tajemne choroby, jak  i skutki złego 
leczenia i nadużywania n.erkuryuszu jako to : białe u- 
pławy, świerzb, liszaj, wrzody, ból w kościach, osła­
bienie pamięci i inne tym podobne umysłowe i cielesne 
choroby i ręczy za radykalne wyleczenie, gdy pa- 
eyent wiek, sposób życia, przebyte choroby, temperament 
i t. d. (których tajemnicę jak najściślej zachowa) do 
kładnie oznaczyć zeihce. A d r e s ;  W i e d e ń ,  B a l l -  
g a s s e  Nr. 931 . (198 %)

 Kont o śm ,B €
miejscowego chowu, pomiędzy niemi jeden surowy z przy­
miotami wierzchowca i dwa małe tarantowate BR d o  
S p r z e d a n i a  d o b r a n e m i  p a r a m i  lub pojedynczo 
w W ę g r z y n o w i c a c h  Krakowem. —  Wiado­
m o ś ć  m o żn a  r o w z ią ś ć  w  Idottdu ^Pollera.  (2 3 S -1 -3 )  _

Utrzym anie zdrowycli
x i i o s ó t w .  r

Uzdrnwienie słab ycli w łosów .
Pomaóa „Vegetate Balsamigue“ i it oda do włosów  wraz 

z instrukcyą użycia 50 centów, z których jeden lnb dwa flako­
niki wystarczają do wstrzymania najmocniejszego wypadania 
wł sów i do zapobieżenia dalszemu wypadaniu.

O tych wszystkich preparatach wypowiedziało 
wiele lekarskich znakomitości swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ł a d  u t r z y m u ją :  
w Krakowie p. J . J o h n  kup. i p. M ierzyń sk i aptek.— 
we Lwowie p. M ikolasch  apt. — w W arszawie p. S o ­
ko ło w sk i. —  w Wiedniu pod Nr. 1 ,152 na Kohimarkt 

■ w Słomnikach p. M a sza d ro  apt. (1358-13-)

Ulubiony w  zażywaniu przyjemny
prawdziwy śniegogórski

ULOM ZIOŁOWI
na grypę, chrypkę, kaszel, ból szyi ogólnie w sła­
bościach piersiowych i płucowych, jako bardzo 

skuteczny środek łagodzący, jest do nabycia: 
w ST Y R II:  

u p. Alojzego Stiglera  apt.,

W  S J f c & B & W n :
w  a p t e c e  p .  ALEKSANDROW ICZA, 

w e LWOWIE*
w aptece „ p o d  z ł o t ą  G w i a z d ą 11 

p. Piotra Mikcl&scha;
również utrzymują ten ulopek:

w  B och n i p. A . K a sp rzy k icw icz  —  w  B rodach p. K o­
śc i ck i apt. —  w  B rzeżanach  p. Ż m iu k ow sk i apt. —  
w  B uczaczu  p. P feiffer  apt., —  w  D cm bioy p. F . H e r -  
zo g  —  w  G orlicach  p. W a le r y  R o g a w sk i apt.—  w  M y -  
ślen ioaoh  p. M . A o w o zy ń sk i—  w  N ow ym  T a rg o  p. L . 
K am ień sk i—  w  P r z e m y śla  p. F . G aid etschka i S y n .—  
w R o zw a d o w ie  p. M arecki —  w  R zesz o w ie  p. S c h a it -  
ter . —  w S am b orze  p. K ik g e e is e n  —  w S ta n is ła ­
w o w ie  p. T om anek . —  w  S try ju  p. S id orow i z . 
w  T arn opola  p. B u ch eet. —  w T a rn o w ie  p. S id c r o -  
w icz  apt. —  w  Z a le sz c zy k a ch  p. K odrębsa i, w  Z ło ­

czo w ie  p. P e ttcso h . (1 3 2 4  5  6 )
C i na jid n ćj flaszki 1 zir. 26  centów  w al. austr.

T  M  A  T  i i  K  &  A  l i  O  W  S  K I
POD DYłtEACYĄ

R P R I F P R * .
D z iś  w e  ś r o d ę  d. 2 6  L u teg o  1 8 6 2 .

Małżeństwo z rozkazu Napoleona I.
Komcdya w  2 aktach z franousk ego N. P. Amicct Dumanior.

Ł obzow ianie.
Obrazek uaroJowy ze śp cwami w 1 akcie, prze* W. L. 

Anczyca napisany.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E TEO R O LO G IC ZN E.
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Z m iana c ie p ła  
w ciągu  dnia

do

d e s z c z
ś n i e g — 1 ’8 +• 0’ 7

W Drukarni „CZASU.“
Rządzca Drukarni, Antoni Hother.


